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POZNAN, 13 grudnia.
Wiadomość podana nasamprzód przez Koeln. Ztg, 

iż Fraucya podjęła znowu myśl konferencyjną, znajduje 
w Monitorze potwierdzenie. Jakkolwiek wobec sprze­
czności w zapatrywaniu się na kwestyą rzymską gabi­
netów tu-iervjskiego i florenckiego, trudno nam uwie­
rzyć, by konfereneya mogła doprowadzić do pomyślnego 
rezultatu, zaręczają przecież inspirowane organy pa­
ryskie, że projekt cesarskiego rządu znalazł obecnie, 
mianowicie w Anglii przychylne przyjęcie. Gabinet St. 
James tniał się zgodzić na przedwstępne narady repre 

jzectantów wielkich mocarstw w Paryżu pod przewo­
dnictwem margrabiego de Moustier, których zadaniem 
będzie określić podstawę dla mającćj się następnie ze­
brać ogólnćj europejskiej konferencyi. Jednocześnie za­
mierza podobno rząd francuski przesłać agentom swym 
dyplomatycznym za granicą okólnik, w którym ich za­
wiadomi o postanowieniu, wypowiedzianym przez pana 
Rouher w ciele prawodawczym, zagwarantowania Ojcu 
ś. teraźniejszych posiadłości Stolicy Apostolskiej.

Według ostatnich doniesień z Paryża utrzymuje 
się tamże mniemanie, że p. Thiers, który przejście swe 
do większości rządowćj w izbie bardzo wyraźnie zado­
kumentował a tern samem stanął na jćj czele, wszelkie 
ma widoki być powołanym przez cesarza do objęcia 
teki ministeryalnej. Ewentualność ta, nad którćj 
prawdopodobieństwem szerzćj się zastanawiamy pod 
rubryką „Francyi“, byłaby faktem niemałćj wagi. 
Znaną bowiem jest głęboka niechęć byłego ministra 
Ludwika Filipa dla Prus i zjednoczonych Włochów. 
Wstąpienie zatćm do cesarskiego gabinetu pana Thiersa 
znacznieby powiększyło naprężenie sytuacyi politycznćj, 
z drugiej strony przecież nadałoby rządowi Napoleona 
III wybitną i stanowczą cechę, na którćj mu dotąd tak 
dalece zbywa, iż skoro tylko na krok energiczniejszy 
się zdobędzie, natychmiast, jakby obawiając się jego 
skutków, zdradza chęć wycofania się z zbyt wysunię­
tego naprzód stanowiska. I tak oświadczenie p. Rouher 
w odpowiedzi na gwałtowną mowę pana Ollivier, osła­
bia znaczenie ąłów ministra stanu, wypowiedzianych 
na dniu 5 bm. To tćż w kołach parlamentarnych pą- 
ryzkich nie mile dotknęły zastrzeżenia, jakie p. Rouher 
uznał za stosowne dodać do pamiętnych słów swych 
„jamais.. jamaisl“ i utwierdziły przekonanie w pu­
bliczności, że rząd nie zdolny jest postępować według 
ściśle określonych zasad, ale przeciwnie co chwila stó- 
sownie do okoliczności program swój zmienia. — Nad 
sceną, która na poniedziałkowćin posiedzeniu ciała pra­
wodawczego zaszła pomiędzy panami Gueroult i Ker- 
vegueu, a która, jak się zdaje, zakończy się poje­
dynkiem, tćm Paidzićj ubolewać należy, że podo­
bne zapomnienie się reprezentantów francuskiego naro­
du podaje broń w rękę jego nieprzyjaciołom.

Z rozpraw w izbie francuskićj nad sprawami Niemiec 
zwraca uwagę dzienników pruskich przedewszystkićm 
ustęp mowy p. Ollivier, w którym ciekawe i nieznane do­
tąd znajdują się szczegóły rozglosnćj sw,ego czasu kwe- 
styi kompenzacyjnćj. Ustęp ten przytaczamy tu w dosło­
wnym przekładzie: „Mieliśmy nasamprzód — są to słowa 
pana Ollivier — system okólnika pana Lavalette, wyraża-

Książki i księgarze.

Osłabionemu w skutek ostatnich wypadków ruchowi 
księgarskiemu typografowie nasi usiłują nadać nowy po­
pęd, już to zniżając znacznie ceny, już raz po raz przypo­
minając publiczności tytuły dzieł swych nakładowych. P. 
Leitgeber wpadł na szczęśliwy pomysł ogłaszania 
w Dzienniku miesigcznćj listy nowych książek pol­
skich. Mcićj potrzebne są uwagi, jakie przy niektórych 
zamieszcza. Jest to i za wiele i za mało. Za wiele, — 
gdyż albo obraża autorów, o których nic nie mówi, albo 
wystawia się na utratę zaufania u czytelników, którzy in­
nego zdania być mogą. Za mało, — albowiem ogólne 
pochwały lub zalecenia nie dają wyobrażenia co w którćj 
książce się znajduje. Warto więc, aby natomiast dawano 
albo spis rozdziałów, albo jaki krótki wyjątek z przedmo­
wy, albo wreszcie jak nąjzwięźlejsze wyłuszczenie prze­
dmiotu i celu każdćj książki, bo najwięcćj zaciekawia 
i przynęca kupujących. W tej to myśli przed kilkunastu 
laty poczęto wydawać w Heidelbergu pismo literackie, do 
którego każdy autor sam dostarczał krótką wzmiankę 
o treści i zamiarze swego dzieła. Bez wątpienia nie wy­
starcza to jeszcze do obudzenia ogólnćj ciekawości. Naj­
dzielniejszym środkiem w tym względzie, zwłaszcza 
w obec pobieżnych czytelników, są potoczne listy lub po­
gadanki o wychodzących książkach, mianowicie jeżeli kre­
ślone piórem jakiego znanego.i ulubionego pisarza. Taką 
przysługę literaturze i księgarzom oddawał u nas przez 
parę lat Wojtuś. Takićj dorywczćj krytyki wzorem 
może być niedawno w Dzienniku drukowany list 
z Drezna Kraszewskiego o tegorocznych wydaniach 2u- 
pańskiego. Był czas, w którym wszechstronny ten i nie­
zmordowany pisarz, obejmując In strćmswćm'bez ustanku 
czuwającćm okiem całą dziedzinę b'eżącćj literatury, 
udzielał na razie sądów swych, zachęt, pochwał lub kry­
tyk w częstych listach do Gazety Warszawskićj. 
Najmniejsza wtedy broszura, najdrobniejsza zdolność, na­
wet chęć dobra, nie uchodziła jego uwagi. Wiedział on 
nie tylko kto co drukował, ale co wydać zamyślał, lub 
nad czćm pracował. Tym sposobem wciąż przesuwał 
się przed czytelnikami ogólny obraz ruchu umysłowego 
w całćj naszćj ojczyźnie. Czemużby ten czas nie miał 
powrócić, zwłaszcza gdy Kraszewski ma teraz więcćj 
rozwiązane ręce, śmielćj o wszystkićm może mówić, 
i mieszka w miejscu, acz niestety eudzoziemskićm, ale 
dostępniejszćm i sposobniejszćm do szybkiego odbiera­
nia wszelkich wiadomości i książek. Może nie jeden au­
tor z powodu oddalenia i rozmaitych przeszkód, przez

jący najzupełniejsze zadowolnienie: wszystko co się stało, 
stało się jak najlepićj, Francyi nic nie pozostało do życze­
nia lub pożałowania. Następnie drugi system pana 
Drouyn de Lhuys. W początku zażądał on pod tytułem 
wynagFodzeniaodstąpieuiaMoguncyii.Landau;późnićj,nim 
jeszcze otrzyinałjodpowicdAna pierwsze żądanie, Falatyńatu 
i Hessyi nadreńskićj. Wiecież panowie, jaki był rezultat 
obu żądań? Otóż ten: p. Pfordten, minister bawarski 
przybył do obozu pruskiego w Mikułowie, w czasie roko­
wań przedwstępnych. Ü. Bismarck nie cbciał go przyjąć 
a ngwet ukarał aresztem oficera, który go doń wpro­
wadził. Skoro mu przecież przedłożono wymagania 
Francyi, sam kazał poprosić do siebie pana Pfordten 
i pokazał mu takowe. Obaj,mężowie stanu natychmiast 
się pogodzili i niebawem podpinano ZDane traktaty od- 
porno-zaczepne pomiędzy państwami południowemi a Pru­
sami, które rzeczywistą jedność Niemiec przedstawiają. — 
Opuszczamy politykę pana Drouyn de Lhuys, który ustę­
puje z gabinetu. Obstajemy zatćm przy zasadach okól­
nika pana Lavalette i wytrwamy w przyjaznym dla jedno­
ści niemieckićj systemie. Gdzież tam. Rozpoczynamy 
przeciwnie zatarg luksemburgski. To znaczy, że nie mo­
gąc pozyskać większćj kompensaty, popadamy w słabość 
i niekoBsekweucyą żądania mnięjszćj. Lecz i tego małe­
go nam odmówiono wynagrodzenia, jak dawnićj większe­
go. Ustępujemy zatćm i czynimy słusznie?* 1 — Przyznać 
należy, że powyższe słowa pana Ollivier odsłaniają w ca- 
łćj nagości, lecz zarazem z wielką trafnością charaktery­
zują politykę rządu cesarza Napoleona w kwestyi nie­
mieckićj.

Rozprawy w parlamencie florenckim nie doprowa­
dziły jeszcze do stanowczego rezultatu, to jest do pono­
wienia uchwały, mianującćj Rzym stolicą królestwa wło­
skiego. Nie zbywa przecież w mowach rozmaitych po­
słów, jak się przekonać można z telegramów, na silnych 
zaczepkach Francyi, które świadczą o rozdrażnieniu Wło­
chów przeciw cesarskiemu rządowi. P. Ferrari zażądał 
nawet wprost zerwania stosunków dyplomatycznych z dwo­
rem tuileryjskim.

W ’ ? (lomości Brodowe
N an raczył sędziemu powiatowemu Treutler w Wal- 

denłturgu udzielić poszukiwane uwolnienie ze służby sadowej i na­
dać mu tytuł radzcy sądu powiatowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
K pod Czempinia, 12 grudnia.

(B.) Zamiar wydawnictwa dzieł ludowych 
wywołał radosny objaw w całym kraju, i to słusznie, 
bo takie przedsięwzięcie tćm prędzćj rozbudzi uśpione 
władze umysłowe ludu naszego. Każdy, kochający swój 
kraj, przyczyni się do uskutecznienia tego zamiaru, je­
dni piórem, drudzy składką pieniężną.

Podniesienie ludu moralnie przez oświatę jest my­
ślą zaiste piękną, ale i zadanie ogrąpine, olbrzymieją 
przytćm trudne i mozolne, lecz za to błogie w skut­
kach. Nie lękajmy się trudów, śmiało prziystąpipy do 
dzieła. Początek zrobiony, a myśl powzięta zaczyna 
się już urzeczywistniać i przy pomocy Boga i dobrych

skromność, lub z obawy podania się w posądzenie, iż się 
ubiega o pochwalne sprawozdanie, nie byłby pochopnym 
do nadesłania swej książki takiemu sprawozdawcy, ale 
byłoby zapoznaniem równie obowiązku jak najwyraźniej­
szego interesu ze strony księgarzy, gdyby taką sposobność, 
jeżeli się zdarzy, zaniedbali, lub dopuścili się kiedykolwiek 
jak ćj niechęci i opieszałośei. Kraszewski, jak tpgo 
wciąż od tylu lat d< wodzi, ma czas na wszystko. Pewnie 
więc i tćj przysługi narodowi nie odmówi, skoro okaże 
się, ja1' jest przez wszystkich upragnioną. Pobieżne ta­
kie sprawozdania nie wykluczają byuajmnićj, nie usuwają 
potrzeby i zasługi obszerniejszych ¡gruntownych receuzyi, 
jakie się w Przeglądach, Tygodnikach a czasem i Dzien­
nikach ukazywać zwykły. Owszćm, przywołują je i uła­
twiają. Ale na gruntowne krytyki trzeba namysłu i czasu, 
a tu przedewszystkićm chodzi o pospiech. Ależ czy po­
spiech dozwoli ocenić sprawiedliwie? Wsz\stko to za­
leży od charakteru i zdolności recenzenta. Pierwsze wra­
żenia bywają najczęścićj najsprawiedliwsze. Wprawne 
oko od razu się pozna na książce. „Jest coś w tytule
i powierzchowności każdćj książki, mówi Butler, co jak 
w twarzy człowieka daje na pierwszy ; rzut oka pozi ać, co 
w nićj jest i czego się mamy spodziewać (There is a Kind 
of physiognomy in the titles of books, no less than in the 
faces of men, by which a skillful observer will as well 
know what to expect from the one as the other) zresztą 
chi dzi tu tylko o zdanie ogólue. O jednć; z rodzin pa­
nujących, która się składała z czterech braci, powiedziano, 
że pierwszy był zacuym i mądrym, drugi zacnym ale nie 
mądrym, trzeci mądrym ale nie zacnym, czwarty uni mą­
drym ani zacnym. Choćby więc tylko te cztery, k&tpgo- 
rye, tak łatwe do dostrzeżenia i na pierwszy rzut oka, 
przyjęto w takićm wstępnćm, dorywczćra ocenieniu ksią­
żek, jużby było dostate: znćm dla ogółu czytających. Do­
dać należałoby tu życzenie, aby dzienniki nasze miały 
tygodniową rubrykę, w którćjby umieszczały spis arty­
kułów znajdujących się w polskich peryodyczuych pismach 
literackich. Obywatel wiejski słyszy naprzykład o Bi­
bliotece Warszawskiej; wie może, że to dziś naj­
starsze nasze pismo literackie, ale jakież ma się w nim 
obudzić zajęcie i chęć do prenumeraty, jeżeli nigdy ni­
gdzie nie napotyka wzmianki, jakie artykuły to pismo co 
miesiąc zawiera. Nie zawadziłoby tćż, gdybyśmy wie­
dzieli co Gazeta Polska, Warszawska, Naro­
dowa, Czasi inne zamieszczają w swym oddziale lite­
rackim. I tu znowu byłoby obowiązkiem księgarzy do­
starczać co rychlćj podobnych spisów dziennikom.

Jednym ze sposobów, do którego się uciekają księga­
rze, by pomnożyć liczbę kupujących, jest ogłoszenie i zbie­
ranie prenumeraty. Ale więcćj w tćm zachodu niż po-

ogółunaszych chęciach rozwinie się, a błogosławieństwo 
uwieńczy starauia podjęte.

Pożyteczne i tanie książki, przy żywym udziale ca­
łego kraju, namnożą się i utworzą w przyszłqś$i nader 
użyteczną bibliotekę ludową, ta przecież dopiero będzie 
in. . ryałern, pokarmem przygotowanym dla umysłowo 
głodnych. Lecz jakiinże sposobem karmić głodnych, 
którzy głodu nie czują ? Jakim sposobem rozsiać 
ziarnka oświaty, kiedy pole jeszcze nie przygotowane? 
Pytanie to jest nader ważne i od rozwiązania tegoż 
zawisła cała przyszłość.

Nasz chłopek a poczęści i nasz małomieszczanin 
nie czuje popędu do kupienia książek, choćby je za 
bezcen dostał, on nawet nie przyjmuje z chęcią choćby 
mu je darowano, a przyjmując, nie czuje popędu do 
czytania, dla niego tak długo zostanie księga zamknię­
ta, dopóki nie znajdzie klucza do odemknięcia mu u- 
mysłu.

Jednakowoż trzeba coś zrobić na zachęcenie do 
czytania.

W tćj mierze pozwalam sobie zwrócić uwagę na 
śrooek równie skuteczny jak łatwy.

Aby u naszego ludu wywołać chęć do czytania, na­
leży w nim rozbudzić ciekawość a to tylko osiągnąć 
można przez danie mu sposobności słuchania czytają­
cego; jednćrn słowem trzeba mu czytać, ale czy­
tać, nie nudząc go, czytać i tłómaczyć mu co mu nie- 
zrozumiałćm.

Lecz któż ,mu ma czytać? Nie trudno o takiego, 
gdy szczera chęć się połączy z postanowieniem działa­
nia. Znajdzie się sposób, tyjko pewnćj organizacji po­
trzeba,

Najwięcćj potrzebuje oświaty pasz lud wiejski, u 
niego tćż najpiluićj i najstósowntćj trzeba rozbudzić u- 
mysł. Lud wiejski, ehoć ciemny, nie unika styczności 
z inteligentniejszymi, owszem miewa ich w poszanowa­
niu i chętnie się udaje do nich o radę. Takich oświe- 
ceńszych znajduje się jeszcze dosyć, twjor/ąc niejako 
kępy śród oceanu ogólnego. Kępy te stanowią zwykle: 
duchowni, nauczyciele, właś iciele dóbr, dzierżawcy, u- 
rzędnicy gospodarscy, leśni itp. Gdyby przeto w każdćj 
wiosce, w każdćm dominium który z tych panów zgro­
madził, choć raz na tydzień, uajstósownićj w niedziele 
i w święta po nabożeństwiq ludzi wiejskich i zapozna­
jąc ich z dobrodziejstwem użytecznych ksiąg, czytał im 
zrozumiałe rzeczy, które i bawią i nauczają, a pewny 
jestem, że coraz więcćj znalazłoby się słuchaczy, któ- 
rzyby coraz gorliwići uczęszczali na kółka czytające. 
Wracając z podobnych zebrań opowiadaliby swoim co 
spamiętali, a jeżeli umieją czytaj, zabraliby niezawgdnje 
z sobą książki, aby nietylko sami czytali, ale także i 
domowym.

Najłatwićj dadzą się urządzić takie kółka po do­
miniach, (gdzie tćż i najpótrzebuićj), tam bowiem znaj­
dzie się zawsze taki,;który się może podjąć takićj czyń- 
ności, już to sam właściciel, stojący najwyżćj cq do oświa­
ty, po nim urzędnicy gospodarscy, którzy, każdy na 
swoim folwarku, gromadzi słuchaczy około siebie. Ale 
i po gminach wiejskich, między gospodarzami nie tru-
dno, tam bowiem są duchowni 
przytćm obowiązek rozszerzania 
między parafianami. Znajdą się

i nauczyciele, mający 
moralności i oświaty 
tćż między gospoda-

żytku. Nie dobro literatury, nie wartości dzieła, ale naj- 
zwyklćj jakieś postronne i osobiste względy bywają bodź­
cem w tćj mierze. Ale kto kupuje książkę ze względów 
dobroczynności lub przyjaźui, albo tćż znaglony natarczy­
wością zbierających prenumeratę, ten najczęścićj rzucają 
w kąt, gdyż tak mało wzbudza ona w nim oczekiwania, 
jak bilet na loteryą na ubogich. Prenumerata tćż praw­
dziwą jest u nas loteryą. Nie wiedzieć dla czego ten prze­
grywa a tamten wygrywa. Weźmy najświeższe dwa przy­
kłady. Na Tułaczów Bolesławity, książkę tak ponęt­
ną i tytułem i znanym talentem ąutora, zebrało się tylko 
36 prenumeratorów. Na Powódź-już znaną, bo druko­
waną w jcdnćm z lwowskich pism peryodyczuych, a może 
najsłabszą z utworów znakomitego zkądinąd autora, ze­
brało się aż 300. Jedyny to może u nas przykład, że po­
ezja pobiła prozę.

Zdawałoby się, że najdzielniejszym środkiem ku 
ożywieniu ruchu księgarskiego, gdy inne zawodzą, powin- 
noby być zniżenie cen. Ale i ten mało okazuje się skute 
cznym. Jest pewna acz szczupła liczba osób, które ku­
pują książki nie zważając na ich cenę. Po za tą liczbą, 
rzadko kto i najtańszą nabywa. Nie dziw więc, że księ­
garze, rachując tylko na owycEMecenasów, nie czują się 
w możności naznaczenia cen niskich od razu. Czynią to 
dopiero późuićj, gdy reszta nakładu całkięm nie odpływa. 
Czasem ułatwia im to zyskowne nabycie nakładów innego 
wydawcy. Tym podobuo sposobem p. Lisgiier i p. Merz- 
bacb sprzedają najprzedniejsze nawet dzieła po bajecznie 
niskich cenach, ale i oni nie znajdują odpowiednićj w pu­
bliczności skwapliwości. Daj Boże, aby się lepićj powio­
dło p Kamieńskiemu i Żupąńskiemu, którzy ogłaszają 
że na swych nakładachjk^iążek ludowych odstępują 25 od 
Sta, a na innych nakładach tego rodzaju książek 10 od 
sta. P. Żupański zniżył w ostatnich czasach szacowne 
dzieło Łukaszewicza Opis hi-sto,ryczny kościołów 
w dawnćj dyecezyi poznąńskićj z 9 talarów na 3. 
Ponieważ jest w nićm 100 arkuszy druku, arkusz więc 
nawet po srebrniku nie wypada. Dzieło to powinnoby 
być na stole u każdego obywatela, a zwłaązcza u każdego 
.proboszcza. Nie byłożby to najpilniejszym obowiązkiem 
każdego proboszcza, aby przez wdzięczność dla znakomi­
tej pracy starał się przekonać, czy kościół po,d jego za­
rządem będący został dokładnie w najmniejszych szcze­
gółach opisanym i dostarczyć autorowi sprostowań i uzu­
pełnień, aby mógł w drugićm wydaniu dzieło .swe jak 
najdokładniejszćm uczynić. Gdzieindzićj w lot rozerwa- 
noby ta ićj wagi atak tanią książkę. Tymczasem do­
wiadujemy się, że wydawca zaledwie kilka egzemplarzy 
sprzedał po zniżeniu ceny.

Jakież przeto prawo mamy narzekać na księgarzy

owakowiki.

szkólnćj 
na nicK

nauce
sami

rzami tacy, którzy przy pewnćj nabytćj 
są w stanie urządzić kółka czytające i 
innym czytać. t

Po miastach i miasteczkach, gdzie o wiele lepićj 
stoi z oświatą ogólną, łatwićj się tćż tam dadzą urzą- ' 
dzić kółka podobne, znajdzie się tam bowiem więcćj p 
osób inteligentnych. Już nawet gdzieniegdzie is nieją 
czytelnie, ale takich bardzo małp stosunkowo do ogółu.j 
I tu zasada pow nna być przyjęta, aby mieszczanom" i 
czytano w urządzonych w tćm celu kółkach, do czego ‘ 
tćż najstósowmejsza pora w niedziele i święta po na- ;'i 
bożeństwie, przez co wstrzymanyby był nie jeden od h 
niestosownego przepędzeni^ czasu wolnego. Jl

Dla łatwiejszego zaopatrywania się w książki i dla £ 
lepszego ustalenia się, a przytćm dla pewnćj organiza- !c. 
cyi kilku takich kółek zawiązaćby się powinny Towa- ii 
rzystwa, które nie zbyt wielkie być mają. Większe i, 
miasta, gdzie się pokazuje potrzeba większćj ilości ta- > 
kich k$ek, tworzyłyby jedno takie Towarzystwo, mniej- ? 
sze miasteczka połączyłyby się z przyległymi wioskami, 
a na wsi połączyłoby się kilka parafii w jedno Towa­
rzystwo.

Takie towarzystwa miałyby głównie na celu:
a) uorganizowanię kółek czytających,
b) zaopatrzesie kółka w osoby zdatne do czytania 

gdzie ich brak,
c) zaopatrzenie się w książki stósowne do słucha­

czów,
d) utrzymywanie bibliotek,
d) skontrolowanie czynności kółek.

Towarzystwa tę odbywałyby swoje zebrania i we­
szłyby w bezpośredni stósunek z Towarzystwem Wy­
dawnictwa dzieł ludowych, za pośrednictwem któ- 
ry,chby się zaopatrywały ,w książki, które, w większćj 
ilości sprowadzone, kosztowałyby znacznie tanićj,jak po- 
jedyńczo kupione.

Wszystkie ¡te . towarzystwa przez delegowanych 
mogą się porozuipięirać między sobą, tworząc pewne zbio­
rowe grono, któreby od czasu do czasu odbywało na­
rady wspólnie z delegowanymi towarzystwa Wydawni­
ctwa dzieł ludowych.

Taka jest myśl moja, dążąca do skutecznego dzia-i ’ * 
łania na ogólną oświątę. Wykonanie tćj myśli zastó 
sowałoby się do okolic i do stanu r<
ludu w ni^ń źyjącego.

Dla wspólnego działania w osiągnieniu jednego 
celu, sądzę, że współobywatele zajmą się szczerze tą 
myślą, udzielając swojego zdania w tćj mierze. Może 
i dziennikarstwo nie odmówi nam miejsca w łamach 
swych czasopism ?

W końcu o jedno jeszcze proszę: ępieszmy się z 
wykonaniem coś stanowczego, bo czasu nie ma do stra­
cenia!

rozwoju umysłowego

X Litwy, 10 grudnia.
fff Otóż zbliżamy się do chwili ukazem z dnia 1C 

(22) grudnia 18.65 r. zakreiślonćj, w którćj ostatecznie ra­
bunek mienia naszęgo stanowczo ma być dokonany. Od­
powiednie ęzynniki gorliwie sprawą tą zajmują się, a ama­
torzy tak zwanego kąp na,, gorączkowo chwili tćj wycze­
kują, gotowi rjzucić ąię z całą zajadłością na łup przes 
pana ich żarłoczności ich rzucony. Niektórzy już zawczaj

polskich, że naznaczają zbyt wysokie ceny ? Który tylk<!' 
z nich puścił się na taniość, źle wyszedł. Edward hr 
Łubieński, którego śsyieży a zbyt wczesny zgon opłakuj; | 
dziś liczna rodzina i przyjaciele, pełen zacności i poświę' 
cenią, gotów zawsze na wszelką ofiarę dla oświeceni» 
i umoralnienia narodu, założył był przed kilkunastu laf 
w Poznaniu księgarnią katolicką w celu jak najtańszegi T 
wydawniczą i rozsprzedaży książek pobożnych i nauko' 1 
wyeh. Leę^ pomimo naj.wytrwalszych zabiegów, pominni i 
pomocy i współudziału kilku obywateli, pomimo, że hej j 
nie nadstawiał H/jiąż swym -majątkiem, musiał po paru la’1 
tach usilpćj pracy zaprzestać chwalebnego swego przed £ 
sięwzięcia. Czegóż dfipi.erospodzieweć się mają księga 'i 
rzę, którzy ani takich zasobów majątkowych, ani takie !• 
wpływów nie posiądają.

Komuż więc przypisać winę, jeżli nie obojętność?- 
l lekkomyśln śc; publicznćj, która się niczćm nie daje n | 
pożądaną drogę sprowadzić. Na wszystko mamy pienią ń 
dze, wyjąwszy na książki. Oto w obecnćj porze ileż t • 
grosza marnuje sję na cacka. Jeżli spotkasz wiejskieg j 
obywatela lub obywatelkę, to ujrzysz niezawodnie dążą cyc j 
nie do jakićj księgarni, ale do sklepu zabawek. Widzie i'i 
tam mo&ną.^alki po 8 i 10 tatarów, rozrywane przez lei i- 
komyślnych rodziców. A inne cacka jeszcze droższ; 
Nie dziw więc, że podobne sklepy w Pozuaniu się mnożi 
Dwa nowe w ubiegającym roku otworzono. I nie radoł ' 
dzieci, ale próżność rodziców, aby się mogli pochwał ii 
przed sąsiadami, na głównym stoi celu w podobnych zi 1 
kupnach. Dziecko byle z jakićj zabawki uszczęśliwionćf i 
bywa. Nie zna się na drogości materyału. Zreszti J 
pierwszego dma szczerze się nią raduje, drugiego dn' ‘ 
już obąjętne, a trzeciego samo ją psuje, i tćm prędzćj ij ,j 
świetniejsza i z delikatniejszego urobiona matervał 
O jakież to dziecię dorósłszy byłoi,y wdzięcznćm rodź 
com, gdyby mu wtedy zamiast skrzyni pełnćj zbrudzonyc 
i połamany: h cacek jako pomnika jego lat dziecęcyo1 
pokazali szafkę uzbieranych książek za pieniądze uję 
choć w połowie corocznemu zakupnu zabawek. N 
prawdaż szapownę matki i ojcowie? A więc zacznijc 
z tym końc,zący,m się rokiąrn, i choć za połowę sumy prz 
znaczonćj ua gwiazdkę dla dzieci, zakupujcie nieco po 
skich jksiążpk.. 1 1
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su część swą porwali. Do takich należy naczelnik kance- 
laryi jenerała Baranowa, Szter, który, chwyciwszy poży­
czkę z byłego Towarzystwa nabywców majątków w Za­
chodnich guberniach, 67 tysięcy rubli wynoszącą, 
kupił majątek w kobryóskim powiecie, trzy razy tyle 
wartujący. Inni pomniejsi bogowie domowi litewscy 
w podobnyż sposób o sobie pamiętali, a dziś wszyscy 
strudzeni służbą publiczną dla matuszki Rosyi, urzędy 
swe poskładali i z uczciwie zarobionym groszem na 
spoczynek się udali. Rozporządzenia, w jaki sposób gra­
bież rzeczona ma być z największą krzywdą dotychczaso­
wych właścicieli dokonaną, sypią się jak z rękawa. Wszy­
stkie te rozporządzenia woddzielnći korespondencyi przy­
wiodę wam; z nich poznacie, jakiemi to zasadami rządzą 
się ci liberaliści nowego stępia. Prócz tego przesyłam 
wam listę imienną majątków na przymusową sprzedaż 
kazanych, z niój dowiecie się zarazem o nazwiskaeh 
sób na mieszkanie do Rosyi wywiezionych. Okruchy te 
z czasem posłużyć muszą dla historyi, która całe postę­
powanie tych nowych Wandali oceni. Wreszcie, nie po­
trzeba nawet wyczekiwać sądu historyi, już dziś sami Mo­
skale zaczynają na oczy przeglądać i widzą do czego tak 
zwana rusyfikacja kraju doprowadziła i Jakim celom bru­
dno egoistycznym ze szkodą naszą, ze szkodą prawdziwą 
nawet interesów państwowych posługiwała. Kraj ekono­
micznie najzupełniej zniszczony został — jest to prawda, 
która jasnością swą uderza każdego w oczy. Dziś już 
nikt nie wątpi o tóm — naturalnie, iż pisząc to, nie mam 
byuajmnićj na myśli Gołosu i jemu podobnych, bo 
stronnictwu temu zależy na zniszczeniu wszystkiego tak 
u nas jak i w samój Rosyi, aby na gruzach przeprowadzić 
swe polityczne teorye nibilistycznego zakroju. Że istot­
nie dotychczasowe postępowanie wyrządziło dotkliwą 
szkodę nietylko nam, ale, śmiało powiedzieć możemy, cy- 
wilizacyi w ogóle, to najlepiój przekonywa świeżo po­
dana prośba obywateli Moskali z brzeskiego po­
wiatu do naczelnika kraju. Mówią oni w niój otwarcie, 
ie stan ekonomiczny kraju został do tego stopnia znisz­
czony, iż egzystencya ich jest jak najzupełniój zagrożoną, 
iż dla własnego ratunku i ratowania interesów Rosyi, 
uważają za konieczne upraszać o pozwolenie zebrania się 
im dla radzenia o poprawie obecnych stósunków gospo­
darczych. Jetli więc Moskale, których nie rabowano, na 
których kontrybucyi nie nakładano, przemawiają podo­
bnym językiem, to cóż dopiero my powiedzieć możemy? 
Toż samo mniój więcój wypowiadają listy wileńskie, pe- 
ryodycznle od pewnego czasu w St. Petersburgskich 
Wiedomostiach ukazujące się. Prędzćj, aniżeli spo­
dziewaliśmy się, Moskwa zbiera ewoc gorzki swego po­
stępowania. Czy to jednak skłoni ją do cofnięcia się od 
ostatecznego rabunku? wątpimy najzupełniój. Stronni­
ctwo bowiem ultra nie ustaje domagać się zagłady, a dla 
niego Polsaa, jak to niedawno Gołos wypowiedział, bu- 
cizi takie uczucie, jakie budziła Kartagina w dnszy Rzy­
mianina. Dla tego tóż dysze grabieżą; aby ją dokonać 
zawsze najchętnićj ucieka się do denuncyacyi; każdy ma­
jątek powrócony Polakowi przez rząd, jest najwyraźniej­
szą zdradą w oczach Moskali. Niedawno z tego powodu 
podnieśli krzyk przeciwko Starzyńskiemu, nazywając 
go Grodzieóskim-Czartoryjskim, a dwóch innych 
obywatel1, którym majątki powrócili, obrzucili nazwą 
buntowników, dla togo, że jeden posiada jeszcze pałac, 
a drugi że był obecny w domu przy wejściu oddziału Ro­
gińskiego uo Prużan. Nikczemni ei idioci pojąć nie mo­
gą, że narodowvści nie zabiją i że każda idea z uci­
sku i prześladowania tylko potężniejszą i zdrowsszą wy­
chodzi.

Jeszcze słowo: Moskale odgrzebali tu jakiś adres, 
zapewne w wezssie powstania przez jakiegoś stupajaę 
pisiny, a przez nikogo nie był podpisany, w którym 
mieliśmy jakooy upraszać cara, aby nam całkowicie po­
zwolił zlać się z Rosyą, przyjąć prawosławie i dzieciom 
uaszym za Moskali uważać się dozwolił. Na zasadzie 
teg > adresu domagają się, abyśmy raczyli stać się 
Moskalami. Doprawdy, jestto taka śmieszność, że mó­
wić o niój obszernie, a co więcój edpierać ją, byłoby 
co najmuićj ubliżeniem sobie.

Pisałem waru już o Żydach; dziś dodaję tylko, że 
oburzenie pomiędzy nimi przeciwko Moskalom coraz 
gwałtowniejsze; oprócz kilku małych wyjątków, reszta 
tchnie prawdziwą nienawiścią — Moskwa, "wszakże ani 
myśli zważać na te objawy i energicznie prowadzi dzieło 
niszczenia odrębności Żydów. Kasuje ich bractwa, sto­
warzyszenia, zgoła całą icb, że tak powiemy autonomią, 
którą pomimo rozmaitych burz i przemian, jakich kraj 
r.asz był świadkiem i aktorem, starannie przechowali. 
Jeszcze raz powtarzamy, zasłużona to kara za zacho­
wanie się Żydów względem nas, bo nie macie pojęcia, 
jak w chwili klęski, nieprzyjaźnie i zacięcie przeciwko 
nam występowali, jeden przez drugiego sadząc się na 
umizgi dla Moskwy.

Tępienie katolicyzmu również nieustaje. Szczegól- 
niój w mińskiój gubernii, dowolne nawracanie na 
prawosławie prowadzi się w najlepsze. Znów kilka set 
osób przeszło na prawosławie. Skutkiem czego znów 
dwie parafie katolickie zostały skasowane, a mianowi­
cie: iszkoldska i zadwejska. Moskale na tóm nie 
poprzestają i domagają się zniesienia biskupstwa miń­
skiego, utrzymując fałszywie, iż w dyecezyi mińskiój za­
ledwie kilkadziesiąt katolików, dla czego dalsze trwanie 
biskupstwa nie ma racyi. Mówią, iż wniosek skasowa­
nia rzeczonego biskupstwa już odszedł do Petersburga.

Handlem księgarskim zajmuje się w Wilnie głównie 
Feuer. Książki polskiój u niego nieznajdziesz. Na­
był on księgarnią od Sienkowskiego, którego spro­
wadził Wieszatel, a dawszy mu 3 tysiące rubli, ty­
tułem pożyczki bezprocentowój z funduszów ogólnych, 
rozkazał założyć księgarnią moskiewską. Księgarnią 
tę Sierikowski sprzedał Feuerowi, nie powróciwszy na­
turalnie skarbowi ani feniga. Tym sposobem postępują 
wszyscy patrynci moskiewscy.

Największćj wszakże zręczności dowodzą oni w za­
rządzie dobrami skonfiskowanemi; bo nietylko grosza 
ztąd skarbowi nie dają, ale owszem majątki, począwszy 
od sjirzętów, mebli a. skończywszy na inwentarzu, tak 
zniszcz) li, że o dalszóm prowadzeniu gospodarstwa i 
mowy być nie może. Przejście Mongołów nigdzie nie 
pozostawiło takiego zniszczenia, gruzów i rumowiska, 
jak tój nowoczesBĆj dziczy, którój w sztuce rabowania 
i kradzieży należy palma pierwszeństwa. Sam rząd zwró­
cił już na to uwagę; zapebiedz wszakże temu niema 
środka. Wreszcie i sam rząd, jak się spodziewać na­
leży, marnuje rzeczone dobra. Niedawno, dobra Kal- 
n obi erze, w kowieńskim powiecie położone, a mające 
rozległości 941 dzies., sprzedał Kuszelewowi za 23 
tysiące rubli, to jest za ’/s co najmniój wartości. W ten 
sam sposób dotąd roztrwoniono skonfiskowanych ma­
jątków 28.428 dzies., za które pobrano 333.924 rubl. sr. 
83 kop. Z tych 5 majątków dano tytułem nagrody 
czynowuikom cywilnym i wojskowym; a 3 majątki sprze­
dano na pr wach osiedlających się dla wzmocnienia 
żywiołu moskiewskiego. I niema co mówić, żywioł ten 
wzmaga się — w niedawnych czasach kupili tu majątki 
rodowici Moskale; w mińskiój gubernii: Wilken, 
Freukel, Szn abel i Schmidt; w kowieńskiój za

Kajserling. Tego gatunku Moskali coraz więcój 
i przybywa.

Lwów, 9 grudnia.
(3) Pisząc o czterech marszałkach rad powiatowych, 

których wybór przez cesarza zatwierdzony nie został, po­
dałem mylnie nazwisko marszałka sądeckiój rady. Wy­
brano tam nie p. Drohojewskiego, lecz p. Fortunata Sta­
dnickiego i jego to wybór nie otrzymał sankcyi cesarskiój. 
Rzeczy to jednak nie zmienia, bo podobnie jak p. Droho- 
jewski, tak i p. Stadnicki był wr. 1864 za udział w wspie­
raniu powstania na 6 lat więzienia skazany, co zdaje się 
być powodem, dla którego cesarz nie sankeyonował tego 
wyboru. P. Fortunat Stadnicki jest właścicielem dóbr 
ziemskich w Sądeckióm i posiada zaufanie powszechne 
u swych współobywateli a co ważniejsze i zaszczytniejsze 
jeszcze, u włościan i mieszczan poważanie. Wmięszany 
w proces polityczny w r. 1840, był p. S. skazany na lat 10 
ciężkiego więzienia i przepędził wspólnie z Kasprem Cią- 
glewiczem w Kufszteinie długie lata, bo aż do roku 1848, 
kiedy to w skutek powszechnój amnestyi uwolnionym 
został.

W miejsce hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, który 
jak już donosiłem, zostawszy marszałkiem rady powiato- 
wój, złożył mandat poselski, rozpisano już nowe wybory, 
które się odbędą dnia 80 grudnia w Złoczewie.

Budowę domu obłąkanych we Lwowie poruczył wy­
dział krajowy architektowi p. Adolfowi Kuhnowi, który 
dotąd zostawał w służbie ks. S- piehy. Budowa ta1,na za­
kupionych niegdyś przez rząd gruntach w Kulparkowie 
rozpocznie się z wiosną.

Dotychczasowy kanclerz kapituły ruskiój ks. Stupni- 
cki został przez cesarza mianowany kanonikiem. Bardzo 
to niemiły dla partyi śtojurskiój wypadek, gdyż ks. Stup- 
nicki jest jedynym z dygnitarzy tutejszój kapituły ruskiój, 
który do partyi tój nie należy, jój zaufania nieposiada 
i przez nią „Perekińczykiem,“ „Niedolaszkiem“ itp. jest 
nazywany, a to z powodu, że jako kapłan, pojmujący swe 
powołanie wyiokie, obcym jest namiętnościom politycz­
nym, jako człowiek zacny i kraj swój szczerze kocha­
jący obywatel, przeciwny jest owym tak zgubnym wichrze- 
niom prowadzącym Ruś w ramiona Moskwy, owym tak 
w naszóm położeniu szkodliwym rozterkom domowym. 
Widać, że w Wiedniu przedstawienia namiestnika skutko 
wały, a donosy partyi śtojurskiój uwzględnione uie zostały, 
skoro godność kanonika kapituły, którą ks. Stupnicki da­
wno już otrzymać był powinien, wreszcie udzieloną mu 
została.

Do licznych istniejących u nas stowarzyszeń przybyło 
uowe, i to „Stowarzyszenie lekarzy galicyjskich,“ które, 
ponieważ statuta jego już sankcyą cesarską otrzymały, 
temi dniami ukonstytuowało się. Na odbytśm przed 
kilku dniami zgromadzeniu tego towarzystwa wybrali 
obecni lekarze prezesem Towarzystwa sędziwego doktora 
Maciejowskiego, a wiceprezesem dyrektora szpitala głó­
wnego dra Bertlefa, sekretarzami obrano lekarzy pp. Ry- 
gera i Widmana, skarbnikami lekarzy pp. Wołka i Ko 
sińskiego, do rady zawiadowczój wreszcie wybrani zestali 
sińskiego, do rady zawiadowczój wreszcie wyb;ani zostali 
pp. Ziębicki, Finger, Noskiewicz, Witz, Głowacki i Molę- 
dzióski. O ilfc wiem, stoi to Stowarzyszenie osobno, nie­
zawiśle od podobnego, w Krakowie istniejącego sto­
warzyszenia.

Także i nowe statuta tutejszego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych zostały zatwierdzone; chodzi tylko 
o małe, aic nieznaczące zmiany, tak, że jest wszelka na­
dzieja, ii po Nowym Roku będzie się mogło Towarzy­
stwo to na podstawie nowych uorganizować statutów.

Doniesieniom dzienników tutejszych, jakoby artysta 
nasz Artur Grotgier umarł w Paryżu, wierzyć nienależy 
Jest on rzeczywiście mocno cierpiący i lekarze mało mają 
nadziei, by mu można przywrócić zdrowie i utrzymać czas 
dłuższy przy życiu. Dotąd jednak żyje nasz artysta. Nie 
bawi on w Paryżu, lecz w Pau we Francyi poludniowój, 
dokąd go przewieziono przed kilkoma tygodniami

Berlin, 12 grudnia.
(M) Posiedzenie dzisiejsze zaczęło się od rozpraw 

nad wnioskiem rządowym o podwyższenie listy cywilnój 
królewskiój o milion talarów rocznie. Za powód podwyż­
szenia przywiódł rząd wzrost monarchii przez zdobycze 
przeszłego roku, pomnożenie wydatków osobistych kró­
lewskich, potrzebę szerszój reprezentacyi dworu królew­
skiego i powiększenie kosztów utrzymania zamków, ogro­
dów i teatrów królewskich. W komisyi izbowój, w którój 
projekt rządowy był roztrząsanym, panowała jednozgo- 
dność w uznaniu potrzeby podniesienia listy cywil 
nój królewskiój ze względu na przytoczone okoliczności. 
Dwaj członkowie opozycyi atoli pragnęli między innemi 
ograniczyć zezwolenie izby tylko na czas panowania króla 
Wilhelma. Po odrzuceniu ich wniosku znaczną większo­
ścią w łonie komisyi, wnosił jój sprawozdawca, hr. 
Bethusy-Huc, na dzisiejszój sesyi o jednozgodne przychy­
lenie się do żądania rządowego. Dyskusyi żadnój nie 
było. Cała izba poselska — z wyjątkiem może 10 po­
słów pp. Dunckera, Virchows, Schulzego, Lówego, Har- 
korta, Rungego, Krebsa i dwóch czy trzech innych, pod­
niosła się za wnioskiem komisyi, za którym także głoso­
wali posłowie polscy. Wniosek postawiony w ich kole, 
o zdanie deklaracyi, że Polacy, uznając zasadę konstytu­
cyjną, która wyróżnia osobę królewską i jój potrzeby od 
wniosków odpowiedzialnych za system rządowy ministrów; 
że Polacy zatóm, wotując za podwyższeniem listy cywilnój, 
zastrzegają się przed następstwem, jakoby przez swe gło­
sowanie chcieli jakikolwiek dać dowód zaufania dla rządu, 
nie Hzyskał większości głosów. Odrzucono go jako zby­
teczny i okolicznościom nie odpowiedni. Po załatwieniu 
tój sprawy, izba przeszła do rozpraw nad budżetem mini­
sterstwa skarbu. Wnioski rządowe o podwyższenie pen- 
syi dla ministrów o 2 tysiące talarów dla każdego z nich, 
napotkały na silną opozycyą. Poseł Virchow zażądał, 
aby wstrzymano się od udzielenia podwyżki dla ministrów 
i innych wyższych urzędników, dopóki pensye niższych 
urzędników, daleko potrzebniejszych zasiłku, polepszone 
nie zostaną z ogólnych dochodów państwa. Głosowano 
imiennie i osobno nad każdą kategoryą. Podwyższenie 
pensyi ministrów przeszło 230 przeciwko 151 głosami. 
Wielka część narodowo-liberalnych, zwłaszcza wszyscy 
niemal człon o wie tego stronnictwa z nowych prowincyi 
głosowali za rządem. Przeciwko niemu postępowcy, część 
narodowo-liberalnych, lewego centrum*1 kilku katolikcw 
i Polacy. Przy późniejszych głosowaniach, również 
imiennych, stósunek stał się innym. Całe narodowo-li- 
beralne stronnictwo, nawet hr. Schwerin, byli przeciwni 
wnioskom rządowym, tak, że takowe większości nie uzy­
skały. — Minister handlu i robót publicznych przedłożył 
izbie projekt pożyczki celem budowy różnych kolei żela­
znych w sumie ogólnój 40 milionów talarów. Między 
wymienionemi drogami, nie znajduje się dotąd kolój Po- 
znuńsko-Toruńska, a to z powodu, że walne zebranie 
akcyonaryuszów towarzystwa górno-szląskiego, któremu 
rząd udzielił koncesyą na budowę tójże kolei, nie mogło 
dać dotąd swego przyzwolenia do kontraktu przez radę 
¿awiadcwczą zawartego. Walne zebranie zbierze się

w styczniu. — Jak słychać, posiedzenia izby odroczone 
zostać mają 21 bm. na czas dwóch tygodni.

PRUSY.
Berlin, 12 grudnia. Dzisiejsze sześciogodzinne 

posiedzenie izby poselskiój dzieli się na trzy części, 
przyczóm uie wchodzi w rachunek prawo podwyższenia 
dotacyi korony, które bez rozpraw nastąpiło i omie- 
nione trzy części są: rozprawy nad pensyami urzędni­
ków, 4 liczenia i 4 imienne głosowania w kwesty i pod­
wyższenia pensyi ministrów, prezesów naczelnych, pre 
zesów najwyższój izby obrachunkowej, najwyższego try­
bunału, sekretarza stanu w ministerstwie wyznań, i po 
trzecie: projekty zapobieżenia nędzy w prowincyi pru­
skiej i projekty tyczące się budowy kolei żUaznój 
tamże. Pensye naczelnym prezesom podwyższono z 6 
na 7 tysięcy talarów, ministrów z 10 na 12 tysięcy. 
Posłowie polscy głosowali przeciwko podwyższeniu. Pre­
zes naczelny prowincyi szlezwicko-holsztyńskiój Scheel- 
Plessen głosował za podwyższeniem pensyi naczelnych 
prezesów, podczas kiedy ministrowie przy głosowaniu 
nad podwyższeniem pensyi ministrów wstrzymali się od 
głosowania. — Tyle o posiedzeniu. Prócz tego donieść 
jeszcze należy, że Prusy płacą 160,500 tal. rocznie ksią­
żętom i innym panom za odstąpione prawa i posiadło­
ści, a mianowicie księciu Arenberg 13,500 tal., księciu 
Salm-Salin 13,390, księciu Salm-Horstmar 20,300 tal., 
książętom Cray, Dülmen i Salm-Kyrburg po 6000, księ­
ciu Wittgenstein-Berleburg 15,405 tal,, księciu Wied- 
Neuwied 15,411 tal., księciu Solms-Braunsfeld 12,000 
tal., księciu Hohenzollern-Hechingen 10,000 tal., księciu 
Hohenzollern-Sigmaringen 25,000 tal. itd. W świeżo 
nabytych krajach opłaca skarb na te same cele 44,774 
talarów.

Członkowie gabinetu obradowali wczoraj wieczorem 
od godziny 8 do 10’/3. Świeżo mianowanego ministra 
sprawiedliwości dra Leonhardta wprowadzono wczoraj 
do kolegium ministrów. Dr. Leonhardt pożegnał się 
z sędziami i adwokatami najwyższego sądu apelacyj­
nego już w poniedziałek.

ROSYA.
Odessa, 30 listopada. Toczy się tu śledztwo sądowe, 

które jest przedmiotem nieustannych rozmów. Iwan To- 
daroszko, włościanin wsi Glinnśj, podejrzywając swą żonę 
o występną miłość dla dwóch naraz kochanków, a miano­
wicie Tiehonowa i Martynickiego z Tiraspola, postanowił 
się zemścić na tych dwóch szczęśliwych swych rywalach. 
Dla tego zaprosił do kabaku (szynku) trzech swych pa­
robków i komornika, a wyprawiwszy im tam orgiczną 
hulkę, zaproponował zabicie Tiehonowa i Martynickiego. 
Moskali do tego rodzaju operacyi nigdy bardzo namawiać 
nie trzeba. Zgodzili się więc od razu. Udali się zatćm 
do mieszkania Tiehonowa i pięściami go zabili, a nastę­
pnie poszli do Martynickiego, przedewszystkićm go zbili, 
a następnie do naga rozebrawszy, na rozpalonych węglach 
piekli; podpieczonego zaś doskonale wraz z trupem pierw­
szego daleko w polu nad rzeką porzucili, najspokojniej 
udając się po tój egzekucyi do domów na spoczynek. 
Tymczasem Martynicki na drugi dzień przez przewoźni­
ków wynaleziony został. Sprawa wyszła na wierzch. 
Sprawców spokojnie zwyczajną pracą zajmujących się 
przyaresztowano. Martynicki po dwudniowych najokro­
pniejszych męczarniach umarł. Moskiewski zaś Otello, 
lat 32 liczący, wraz z pomocnikami w więzieniu namiętną 
iwą gorączkę gasi. Otóż taka to jest zemsta Moskala — 
okrucieństwo nigdy go nie opuszcza.

3 Petersburg, 30 listopada. Chodzi tu wieść, iż je­
den jenerał, który dość znakomitą rolę odegrał w osta­
tnich wypadkach wojennych moskiewskich, zgrawszy się 
w karty w Wiesbaden, z wary owal. Wyobraża on sobie, 
że jest nędzarzem i że niema za co żyć, choć ma tu kilka 
domów. Prócz tego choruje na Konstantynopol. Co 
chwila powtarza: „Pójdiom na Konstantynopol, para 
nam idti na Turok.“ Co u waryata na ustach, to u zdro­
wych na duszy. Wszyscy tu podobną gorączkę cierpią; 
u ztąd bredzenia podobne co chwila słyszeć można.

FRANCY A.
* Paryż, 10 grudnia. Dzienniki liberalne bardzo są 

niezadowolnione z wypadku i przebiegu rozpraw nad 
kwestyą rzymską w ciele prawodawczóm. Na jedno tylko 
patrzą względnie, a mianowicie na to, że rząd nie chciał 
zajść tak daleko, ale że do tego zmuszony został postawą 
większości ciała prawodawczego. P. Rouher miał powie­
dzieć po posiedzeniu, że odtąd zaczyna się na nowo sy­
stem parlamentarny we Francyi, ponieważ nie większość 
brała od rządu popęd, ale sama sforsowała rząd. Głównie 
przyczyniła się do tego mowa p. Tbiersa, który broniąc 
stanowczo władzy świeckiej, lepiój wypowiadał uczucia 
tej większości rządowój aniżeli ministrowie. Indóp. 
Belge tuk mówi o tym fakcie: „To poparcie, jakie 
daje p. Thiers przeciw-liberalnój polityce rządu central­
nego w sprawie Włoch i Rzymu, wypływa z uczuć prze- 
ciw-liberalnych byłego ministra Ludwika Filipa, te zaś 
uczucia zapewne skłonią p. Thiersa do popierania rządu 
w innych także kwestyach, w których będzie chodziło 
o wolność nie Rzymian ale Francuzów. Nie zadziwiłoby 
to n8S wcale, bo każdy przyzna, że nie mieliśmy nigdy 
wielkich illuzyi o przy wiązaniu p. Thiersa do wolności. 
Gdyby p. Thiers został jutro ministrem, przedstawiłby 
znowu prawa wrześniowe przeciw prasie i stowarzysze­
niom; dla czegożby dziś nie podał ręki p. Rouherowi na 
tóm sanióm polu, gdy przyjdą pod rozbiór prawa o prasie 
i o zebraniach? W tój chwili już nic nie przeszkadza 
temu mężowi stanu, który nie wiadomo dla czego siedzi 
na ławkach opozycyi, zasiąść na ławkach większości 
i, kiedy większość nareszcie zdobyła się na wolą własną, 
zostać jednym z jój przywódców“... Indépendance 
mogłaby dodać: a następnie zostać ministrem. W istocie 
dziwić się należy temu, że p. Thiers nie jest do*ąd sługą 
cesarza Napoleona. Tylko osobiste niechęci, i to prędzej 
cesarza jak pana Thiersa, mogły temu stać na zawadzie, 
bo charakter nie przeszkadzałby wcale p. Tbiersowi. Być 
może, iż cesarz, który jest ni co fatalistą, zalicza p. 
Thiersa między owych jettatori, jak Włosi nazywają np. 
p. Rattazzego, co to sprowadzają zawsze za sobą nie­
szczęście. W istocie wszystkie sprawy bronione przez p. 
Thiersa upadły: trzymał z rządem Ludwika Filipa i ten 
upadł; Rzeczpospolita upadla, gdy zaczał jój bronić; cóż 
się stanie z cesarstwem, gdyby p. Thiers przeszedł 
w szeregi rządowój większości? Osuwając na stronę ta­
kie uwagi, przyznać trzeba, że owo uwydatnienie się woli 
większości, owo zmuszenie przez nią rządu do zajęcia 
zgodnego z jój życzeniem stanowiska, jest faktem ważnym, 
który stał się jeszcze wybitniejszym, skoro większość 
poszła pod kierunek człowieka z talentem, a tego 
p. Thiersowi nikt nie zaprzecz i. Ponieważ większość ta 
jest reakcyjna, przewidzieć łatwo, jaki z' tego zwrotu wy­
robi się kierunek. Pewna część demokracyi liczyła dotąd 
narząd i trzymała z nim, głaskana przytóm od czasu do 
czasu; trudno będzie dziś tój demokracyi urzędowój za­
chować to stanowisko. Rząd w skutek ostatniego Votum 
będzie musiał oprzeć się na stronnictwie ściśle zachowaw-

czóm i klerykalnóm. Z tego względu posiedzenia osta. 
tnie ciała prawodawczego przyjdzie uznać za najważniej, 
sze ze wszystkich odbytych za drugiego cesarstwa.

Jeden z dzienników wiedeńskich donosi, że cesaraj 
Napoleon z synem po świętach Bożego Narodzenia udaja 
się do Rzymu; dedaje nawet, że książę Grammont juj 
o tóm dwór wiedeński zawiadomił, że nawet i pose) 
w Berlinie takież zawiadomienie dostał. Wiadomość U 
podajemy ze wszelkiótn zastrzeżeniem. Byłby to symptoij 
bardzo ważny, tóm ważniejszy, jeżeli się sprawdzi, że ar. 
cyksiążę Albrecht austryacki ma być w tymże czasie d0 
Rzymu wysłany.

Wystawa gwiazdkowa w pałacu Dział jaskich.

I.
Lubo wystawa ta przez tutejsze Towarzystw o Prze, 

mysłowe polskie urządzona i tylko przez czonków tegoi 
towarzystwa reprezentowana, nie dajemy jój przecięli 
miana wystawy przemy słów ćj, bo ani jest popisowej 
ani tóż w takiój pełni reprezentującą tutejszy przemysł 
polski, iżby ją tak wiele obejmującóm nazwiskiem oznjJ 
czyć można. Jest to sobie po prostu wystawa prze, 
dmiotów najrozmaitszych na podarki gwiazdkowe naj. 
przydatniejszych, z małym wyjątkiem niektórych mni^ 
ku temu stósownycb, jak np. skóry ze składu pana Ko' 
ronowiczai okazy pieczęci pana Be Iow a; a temu ce 
łowi odpowiada zupełnie, bo wyjąwszy cacka i zabawfe 
dla dzieci, które w wystawach gwiazdkowych zwykle zna. 
czny i bardzo ważny stanowią wydział, jest rozmaitość 
gustownie poukładanych i poustawianych przynajmniej 
tyle, ile się na tój sali zmieścić mogło.

Cała wystawa mile na wstępie do sali sprawia wra. 
żenie, mianowicie wieczorem, przy rzęsistóm świetle ga. 
zowóm a ugrupowaniem tylu rozmaitych przedmiotów, 
nietylko praktycznóm ale bardzogustownóm, ułatwia zwie­
dzającym przegląd i w razie chęci kupna wybór wystawie 
nych rzeczy; zarządowi zaś i wystawcom przynosi zaszcay( 
dający publiczności zarazem dowód starania o pozyska­
nie jój uznania i względów o tyle przynajmnićj, o ile 
uczciwa praca, dbałość o ułatwienie publiczności nabycie 
rzeczy potrzebnych lub ku wygodzie i przyjemności siu. 
żących, o ile wreszcie usiłowania o godne reprezen­
towanie handlu, przemysłu i wyrobu polskiego na to 
zasługują.

Wystawa gwiazdkowa, przez tutejsze Towarzystwo 
Przemysłowe urządzona, jest dopiero drugą w swoim ro­
dzaju a już widzimy postęp znaczny w praktyczności ugru­
powania tak różnorodnych przedmiotów i więcój w tćmte 
smaku, na co zapewne wpłynęło i miejsce wystawy, ob­
szerna, piękna sala w pałacu Działyńskich, łaskawie To­
warzystwu Przemysłowemu ustąpiona przez czcigodną 
właścicielkę, z drugiój strony i to, że nie znajdujemy na 
tegorocznój wystawie wielkich przedmiotów grubój ro­
boty, któreby zasłaniały inne, drobniejsze, jak to było 
w roku zeszłym.

Za pierwszym wstępem na wystawę tegoroczną przej­
rzeliśmy pobieżnie wszystkie oddziały; znaleźliśmy z ¡na- 
łemi wyjątkami nazwisua wystaweów te same co w roku 
zeszłym, lecz kilku jak panów: Bogdańskiego ślósa- 
rza, Zeyland a stolarza, dra Cegielskiego fabrykanta 
machin i narzędzi rólniczych, Oberfelta właściciel» 
sklepu towarów żelaznych, Sikorskiego siodlarza i je­
szcze kogoś nie dostrzegliśmy tą rażą; natomiast znale­
źliśmy kilku nowych wystawców, którym, jako gościom, 
pierwsze należy się miejsce w naszym opisie. Nim je­
dnakże podamy szczegóły, winniśmy uprzedzić czytelni­
ków Dziennika, że wyroby ręczne, przez miejscowych 
rzemieślników wykonane, zawsze wyżój stawiamy, aiż wy­
roby fabryczne, zagraniczne, chociaż daleko piękniejsze 
i doskonalsze; bo tamte dają nam miarę postępu i roz­
woju naszych rzemiósł krajowych, co bliżój Bas obchodzić 
powinno, jako sprawa domowa nader ważna a ze wszech 
miar na popareie publiczności tak materyalne jak moralne 
zasługująca. Niechaj nam przeto wybaczą, że się więcój 
zajmiemy takiemi wyrobami, niżby może ze względu na 
inne wytworniejsze, sztuczniejsze, piękniejsze zająć się 
wypadało. Dla tego tóż musimy tutaj wypowiedzieć żal 
nasz, że niektórzy z wystawców przeszłorocznych wyro­
bów własnych nie przysłali na wystawę, z jakich powo­
dów, nie wiemy; nie chcąc domyślać się, że z jakiójś wcale 
niesłusznój urazy czy do zarządu czy do przeszłorocznego 
sprawozdawcy, jak to przynajmnićj o jednym wiemy 
z pewnością. Gdzie chodzi o popieranie spraw spółe- 
cznych, towarzyskich, zbiorowych a w obec publiczności 
świadectwo solidarności jakiegobądź towarzystwa dawać 
mających, tam drobne prywaty miejsca znajdować nie po­
winny w umysłach chociażby i mniój wykształconych, 
a cóż dopiero w umysłach, liczących się do wyższój inteli- 
gencyi. Jeżli co, to takie jak obecna wystawy, najwięcój 
na takich rozstrojach cierpieć muszą, dla tego tóż nie mo­
gliśmy tój uwagi przemilczeć ze względu na interes ogól­
ny mieszkańców polskich naszego miasta a w szczególno­
ści na interes Towarzystwa Przemysłowego, tak bardzo 
potrzebującego silnych węzłów jedności i wzajemnego 
wspierania się pojedyńczych jego członków.Telegramy.

Hamburg, 17 grudnia. Börsenhalle ogłasza na­
stępujący telegram prywatny z wyspy ś. Tomasza z d. 4 
bm.: „Trzęsienia ziemi zmniejszają się. Wszystkie składy 
towarów uratowano.“

Drezno, 12 grudnia. Wiedeńska korespondeneya 
Dresdner Journal donosi, że rząd austryacki propo­
nowane przez izbę poseliką projekta do praw, tyczących 
się szkoły i małżeństwa, nie uczyni zaletnemi od rewizji 
konkordatu, lecz że w tych gałęziach prawodawstwa po­
stąpi sobie w pierwsze zjceniezależnie.

Bonichiutn, 12 grudnia. Wedle wiedeńskiego tele­
gramu Süddeutsche Presse mylne są wszystkie wia­
domości o dalszóm odroczeniu lub zaniechaniu zupełnćm 
misji hr. Crivelli. Hr. Crivelli uda się podobno pojutrze 
do Rzymu. / \

Wiedeń, 12 grudnia. Dzisiejsza Presse dowiaduje 
się, że gabinet francuski w wystosowanym do mocarstw 
dokumencie dyplomatycznym zamyśla podać do wiado­
mości Europy, oświadczenia p. Rouher z dnia 5 bm., że 
Francya przyjęła pod swą gwarancją posiadłości teryto- 
ryalne Papieża. Debatte donosi, że W. wezyr Aali- 
basza powziął teraz postanowienie zerwania rokowań 
z powstańcami wyspy Kandyi. Ostatni żądają wysłania 
komisyi międzynarodowćj i oświadczają, że li tylko z nią 
układać się będą. iMorgeapost dowiaduje się, że 
rozpoczęły się tu pod przewodnictwem ks. Albrechta po­
dobno konferencje wojskowe w sprawie Pogranicza woj­
skowego.

Paryż, 11 grudnia. Przegląd tygodniowy Moni­
tora wieczornego, wspomniawszy o oświadczeniach 
znanych pp. Moustier i Rouher w ciele prawodawczóm 
i podniósłszy znaczenie uchwalonego prawie jednogło­
śnie wotum zaufania dla rządu, dodaje, że nigdy nie 
istniało tak zupełne, sympatyczne porozumienie między 
rządem a owóm zgromadzeniem. Leży w tóm świade­
ctwo bezwarunkowego w przyszłość zaufania. Wotum
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owo dodąje dyplomacji francuskiój nową siłę. Rząd 
cesarski nie przestaje wzywać pomocy mocarstw w in­
teresie pokoju i sprawiedliwości, które tak dla Włoch 
jak Papieztwa urzeczywistnić usiłuje. Zamiast wzywać 
do pogardy i obojętności przeciw jedności Włocb, życzy 
owszem rząd, aby ustała wzajemna nienawiść i niedowie­
rzanie. Rząd chce przyspieszyć chwilę, gdzie ukonsty­
tuowana zupełnie jedność przyjdzie do uznania, że bro­
nić powinna niezależności papieża. Rząd sądzi ’ że rady 
Europy dobry będą mogły wywrzeć wpływ celem urze­
czywistnienia pojednania. Konferencja, tak kończy prze­
gląd, nic nie uroniła ze swój użyteczności. W tćj 
śli oświadczył się rząd w obec reszty rządów, 
zane rokowanie dalćj się toczą.

Faryż, 11 grudnia. Patrie donosi, 
najznaczniejszych członków

my-
Zawią-

. że usposobienie 
większości włoskiego parla­

mentu przeszkodzi ponowieniu wotum, które Rzym pro­
klamuje jako stolicę Włoch. Et en dard mówi, że izbom 
przed połową miesiąca stycznia nie będzie przedłożone 
roczne sprawozdanie ministra skarbu. Podług tego sa­
mego dziennika żąda Grecya wziąść udział w konferencji. 
Opinion nationale podnosi dobre wrażenie, które 
wywarło pokojowe usposobienie Francyi w obec Prus 
podczas interpelacyi.

Florencya, 11 grudnia. Dyskusyą tyczącą się inter- 
pelaeyi prowadzono dalćj w izbie poselskićj. Ferroni (le­
wica) jest zdania, że rząd włoski powinien był stanowczo 
wystąpić przeciw interwencyi francuskićj. Idea, udania 
się do Rzymu w połączeniu z Francją, nie tylko jest nie­
wykonalną i nierozsądną, lecz poziomą; rząd zresztą nie 
może w rozsądny sposób mówić o tćm, że oparty na reli- 
gii do Rzymu pójdzie, jeżli się zważy na zniesienie kla­
sztorów i jezuitów, na sekularyzacyą duchownćj własno­
ści, na ogólny, antykatolicki charakter ruchu narodowego. 
Zachowanie się Włoch wolnćm być powinno od wszelkićj 
dwuznaczności, wolnćm od wszelkićj nierozumnćj zuchwa­
łości, oraz od wszelkich dziecinnych przechwałek. Ferrari 
przemawiał za usunięciem się Włoch od konwencyi wrze- 
śniowćj i za zerwaniem dyplomatycznych stosunków 
z Francyą, których nie powinno się zawiązać dopóty, do­
póki przyjaźń z Francyi sprowadzać za sobą nie będzie 
dalszych dla Włoch upokorzeń. Jutro nastąpi dalsza dy- 
skusya.

Florencja, 11 grudnia. Izba deputowanych. Z mia- 
nych na dzssiejszćm posiedzeniu mów podnieść wypa­
da, co następuje. Pan Massari chwalił zachowanie się 
Ricasolego co do jego polityki w obec mocarstw zagra­
nicznych jako i w kwestyi rzymskićj, zaczepił gwałto­
wnie gabinet Rattazzego i przedstawił obraz wewnętrz­
nego położ enia kraju, agitacyami i knowaniami wycień­
czonego. Obecnemu ministerstwu przyznaje mówca od­
wagę i lojalność. — Pan Crispi zaprzecza, jak już donie­
siono, przesłaniu depesz i oświadcza, że przeciwnym był 
zupełnie ostatnićj wyprawie Garibaldego i że Rattazzi 
także go prosił, aby jćj przeszkodził. Gdy jednak mimo 
jego wolę wykonano zamiar, starał się odwrócić więk­
sze nieszczęście. Rattazzi czynił również wszystko, by 
zatrzymać Garibaldego na Kaprerze i przeszkodzić 
pochodowi ochotników. Było to jednak niepodobnćro. 
— Pan Ferrari oświadcza, że Francya naruszyła w spo­
sób zuchwały konwencyą wrześniową, która do do­
brych mogła była doprowadzić rezultatów; najpierw ta­
jemnie, potćm w obec świata całego. Ministerstwo Rat­
tazzego ten popełniło błąd, że nie za rotestowało wcze­
śnie przeciw oczywistemu naruszeniu aktu, dla którego 
Włochy wielkie poniosły ofiary, i że nie zerwało z rządem 
francuskim. Mówca sądzi, że chcieć iść razem z Francyą 
do Rzymu, równa się pewnemu rodzajowi niewolnictwa; 
w sposób rozsądny o tćm myśleć niepodobna. Po dniu 
walki pod Montaną powinien był rząd wypowiedzieć uro­
czyście konwencyą. Mówca oświadcza, że kocha naród 
francuski, że jednak godność Włoch wymaga, aby zer­
wano stósunki z rządem francuskim, nie potrzebując się 
dla tego obawiać wojny. — Alfieri żąda od parlamentu 
ścisłego przeprowadzenia wypowiedziąnćj przez Cavoura 
zasady: wolny Kościół w wolnćm państwie. — Minister 
skarbu przedłożył na tćmże posiedzeniu projekt do pra­
wa, znoszącego porty wolne.

Londyn, 12 grudnia. Wedle doniesień z Nowego 
Jorku z dnia 30 bm., które nadeszły parowcem, uregulo­
wał admirał Tegetthoff w Meksyku wszystkie sprawy, do­
tyczące pozostałości po cesarzu Maksymilianie. — W iz­
bie reprezentantów kongresu przedłożono bil, tyczący się 
wykupu not rządowych; postanawia on równocześnie, aby 
po dniu 1 stycznia r. p. każdą sumę złota w skarbie pań­
stwa, przechodzącą 75 milionów sprzedawano. Przedło­
żona w senacie rezolucya wnosi o zachowanie ścisłej neu­
tralności w wojnie pomiędzy Anglią i Abysynią.

O.elektrycznym. Pan Morgenstern znany ,e8t publiczności na 
szćj z przedsiębiorczego ducha swego, miał dawnićj skład 
w miejscie tutejszem i starał się zawsze zadewolnić zupełnie ży­
czenia i wymagania publiczności. W zakładzie fotograficznym 
pracował p. M. przez 6 tygodni w Paryża, późnić,' u R. Mataw- 
skiego w Berlinie, został członkiem czynnym stowarzyszenia 
fotografów Prus, Francyi i Anglii. Przedsiewzieele to pochwa- 
powidzemaZymy ’ Da’Zej S‘r8ni przedai«bi°rcom jak nsjfopszego

~ * Landratowi powiatu bydgoskiego GrnslUS udzielono 
podobno uwolnienie ze służby na własne jego żądanie.

— * Znani publiczności poznańakićj i słynne w łwiecie 
muzykalnym stewarzysienle kwartetowe pp. Jean Be­
cker, Euriw Masi, Luigi Chiostri i Friedr Hilperi, któro obe­
cnie przebywa w Berlinie, przybędzie Jn ro do miasta naszego 
i da koncert w Bazarze. Zwracając uwagę miłośników muzyki 
klasycznej na nadarzającą się Sposobność usłyszenia najcelniej­
szych areyuzieł mistrzów sztuki, dodamy dla zachęty; że miedzy 
i?11*,?11 ode®r,aW w zwyż wzmiankowani artyści wielki kwartet 
Beetborena, którego wykonanie mianowicie w Berlinie powsze­
chne zjednało sobie uznanie.

o, A0Sida powia1 owego powiatu mogilnickiege
« pensyą ¿CO tai. opróżnioną została. Kwalifikujący się lekarze 
chcący się starać o tę posadę, przesłać mają swe zgłoszenia się 
w przeciągu sześciu tygodni do król, iejencyi bydgoskiój.

~ Posada nauczycielska przy katolickiej szkole w Ła­
giewnikach, pow. kościańskiego, ogróżnioną została. Dozo­
rowi szkólnemu służy prawo prezentowania. Równie opró­
żniona jest posada nauczycielska w Jarosławcu w powiecie 
sredzkim.

— .alendarz. Jutro, w sobotę dnia 14 grudnia, Spiry- 
, shupa; w kalendarzu słowiańskim Sławibora. 

W schód słońca o godzinie 7 minut 58; zachód o godzinie 3 mi-
nut 51.

koęć codzi nnie, dla zaspokojenia ciekawości tylko dwanaście mi- 
lionów arkuszu drukowanego papieru? potrzebuje! Z tćj liczby 
gazet i pism na Francyą (cyfry wyjęte ze sprawozdania miaistra 
spraw wewnętrznych za rok 1886) przypadało 8 J4 pism polity­
cznych. Z nich 94 wychodziło w Paryżu, a 210 w różnych de­
partamentach. Cyfra peryodycznego piśmiennictwa w programat 
którego nie wchodzą [s;rawy polityczne, znacznie większa. 
W Paryżu w roku zeszłym wychodziło ich 710 a w departamen­
tach 725.

eu 19'%, tal. płac, styoseń-luty 
czerwiec-lipiec 20’/, tal. płae.

Na targu:

Wiedeń, 13 grudnia Izba deputowanych 
przyjęła stanowczo prawo dotyczące kwot, 
a rozpoczęła narady nad prawem tyczącem się 
długu państna. minister skarbu przedłożył 
wniosek, tyczący się zezwolenia na pobieranie 
podatków aż do 1 maja

Paryż, 12 grudnia. Patrie przeczy, 
aby wystano dnia 6 m. b depeszę do Floren- 
eyi łagodzącą wymienia p. Koulirr w sprawie 
rzymskićj, gdyż przeciwnie wysiano w dniu 
postcilzenia do p. Ilalaret depeszę, podtrzy­
mującą wyrażenie p. Kon bera. Si»» wezoraj- 
szćm pesiedzeniu ministerstwa 1 rady tajnej 
powzięto stanowcze rezolueye w sprawie pra­
wa wojskowego.

(z) Dolsk, 4 grU lnia. Zaledwośmy ochłonęli z prze­
strachu, który wzbudził- pożar kamienicy Cabańskiego, a już 
krzyk „gore-1 przeraził na dnin wczorajszym wszystkich mie­
szkańców. Szczęściem ogień powstał zaraz zwieczora i przy wol­
nym wietrze, a tak oprócz zniszczonego starego domostwa na 
rynku i dwóch obok rozebranych nie wyrządził wielkićj szkody. 
Dałby tylko Bóg: aby czy to złość czy chęć zysku na tych dwóch 
wypadkach poprzestała i zachowała mieścinę naszą i tak pod­
upadłą od dalszego nieszczęścia. Przy tćj sposobności, skoro mo­
wa o nieszczęściu wynikłćm z pożaru, nie zawadzi podzielić się 
• Publicznością, chociaż to już trochę późne i z przyjemnością, 
jakiejśmy skosztowali na dniu 2« zm., o którćj już korespondent 
z pod Gostynia półgębkiem nadmienił. W dniu bowiem rzeczo­
nym odbył się tu teatr amatorski na pogorzelców Miłosławskich, 
na który nie tylko miejscewi obywatele, ale wielu jeszcze za­
miejscowych właścicieli, między nimi nawet z powiatu krotośzyń- 
skiego, pomimo wielkiego błota i szarugi, przybyło, tak że sala 
była zapełnioną. Grano trzy sztuczki i grano dobrze, a gdyby 
jeszcze pan Adolf w pierwszćj korne yi „Panna mężatka“ Ko­
rzeniowskiego był się potrafił utrzymać na równi gry pani puł­
kownikowe] i pana majera, byłaby gra wywołała zasłużone okla­
ski Za to druga krotoehwila „Pietsch im Verhör“ przez Salin- 
gré była nie najlepiej wybraną. Oprócz bowiem kilku aluzyi na 
Napoleona nie przedstawia żadnej ważniejszej myśli i jedynie 
tylko humorystyczna gra pana Pietscha zdołała ją podtrzymać 
na scenie i wywołać oklaski galeryi. Zato trzecie melodrama 
„Zosia Druchna“ przez Ładnowskiego zasłużyło na wszechstronne 
uznanie i huczne oklaski i galeryi i loży, a gdyby jeszcze głos 
pięknej Zosi w Krakowiakach był nieco silniejszym i nie tak 
przygłuszonym przez zbyt głośne akkompaniowanie muzyki, by­
łaby nadobna Druchna nic (do życzenia nie pozostawiła. Dla 
tego życzymy jćj z całego serca zwycięstwa nad bogatszą ry­
walką, zwłaszcza, że jćj tak pięknie w złocistym naczółku! 
I muzyka była debra, bo kilka dissoaa/yi w applikaturze przy­
pisać można wilgoci powstałej z prze ełnionćj sali. Życzyćby 
tytkę na przyszłość wypadało: aby przegrywki przed sztuczkami 
polskiemi, polskiemi były wypełnienane śpiewkami. Na jednę je­
szcze rzecz pozwolę sobie zwrócić dyrekcji uwagę, ażeby bufet 
nie b . ł ,ak bli.-kim sali teatru, co jest ubliżeniem aktorów i wi­
dzów. Jedynie bowiem zajmująca gra cudnćj Zosi zdołała tym 
razem zatrzeć nieprzyjemne wrażenie bufetu. W końcu wypada 
wynurzyć zasłużone podziękowanie tym wszystkim, którzy do 
spędzenia mile kilku godzin, tak nudnych teraz na prowincji, się 
prz. służy i i niejednę łezkę nieszczęśliwym pogorzelcom Miłosła- 
wskim otrzeć zdołają.

(w. Z pad Krutwicy, 11 grudnia. Przy sposobno­
ści wzmanki o najaowszćm naruszeniu granic pru kich przez Ro­
sją, oświadczył komisarz rządowy: iż sprawa ta nie naieży do 
wydziału izby poselskiej lecz seimu pólBOCno-niemieckiego. Taką 
nam telegram pocieszającą wiadomość przynosi a tymczasem no­
wa napaść na spokojnych obywateli Prus odpowiada lekreważe- 
Ulem »a staraiia cywilizacją przesiąkłego rządu.

W zeszłym tygodni» powracał z jarmarku z miasta Kle­
czewa Marcin Cieśia z ¡Siedlimowa sołtys i handlarz Basiński ze 
Strzelna i gdy przybyli do komory gianicznćj w Wilczynie na 
rozkaz stojącego Moskala przy szlabanie oddali w biurze pa­
saporta i 15 gr. poi. zapłacił sołtys a gdy naczelnik komory ka­
zał ich przepuścić zawołał Moskal: „dawaj na wodku.“ Sołtys 
odpowiada: już zapłaciłem 15 gr. te mnie puszczaj, ale ten jak 
go popchną z całą siłą tak sołtys stracił równowagę i upadłszy na 
ziemię nietylko twarz skaleczył ale i ramię całe nadwerężone zo­
stało. Gospodarz ten jest jednym z najporządniejszych i zamożny 
a trzeźwość jest jego najpiękniejszą zaletą. Przepuścił ich na­
reszcie lecz gdy się do mostku pod Kornatami przybliżali się za­
skoczyło im znów drogęjrzech zwoszczyków i nuż wołać ,,dawaj na 
wodku“ a gdy tego nie chciał uczynić, uderzywszy gospodarza 
kolbą, żądali paszportu a odebrawszy odpowiedź; ii ich naczelnik 
przepuścił podpisawszy, nic nie pomogło musieli wrócić i zjawi­
wszy się przy ś abanie nie chciał im ge pilnujący otworzyć, ale 
udać się do domu Gdy przyjechali do samej grunicy pruskiej, 
napada ich tych trzech zwoszczyków; berowy i jakiś Urnuński 
zjawił się na drodze a gdy sołtysa potyrali, ściągnęli handlerza 
Basińskiego z woza i dawaj dięgi wrzeszcząc jeden zwoszczyk 
uderzył go kolbą „poszał won“ a ten obawiając się gorszych 
następstw przez Wojcin jechał do Siedlimowa. Zatrzymawszy 
się chwilkę znaczną w Wojcinie, opowiadają ten wypadek, w tćm 
nadszedł Basiński pokrwawiony i zbity, narzekając, iż mu 40 ru­
bli i 5 tal. w pruskim kurancie zabrali.

To jest rzeczywisty fakt i nietylko uszkodzeni i sponiewie­
rani mogą poświadczyć ale i żandarm Krantz z Wojcina, który 
w tym wypadku u :ai się z Basińskim do komory w Wilczenie, 
aby naczelnikowi tę napaść oświadczyć i by ten stósowne kroki 
uczynił ku wyśl dzeniu tych napastników.

— * Otrucie. W Monachium wielkie wrażenie sprawiła 
nagła śmierć hr. Choryńskićj z Wiednia, która od roku w tćm 
mieście mieszkała, nie żyjąc z mężem, który stale bawił w Wie­
dniu. Zmarła liczyła lat około SO. Ponieważ przez parę dni 
nie widziano hr. Choryńskićj wycbodzącćj z mieszkania, przeto 
otwarto dnia 23 listopada wieczorem pokój i znaleziono ją na 
ziemi bez życia, na stole zaś stała zastawiona herbata. Sekcya 
nazajutrz odbyta wykazała otrucie kwasem pruskim. Podejrzenie 
zadania trucizny padło na jakąś nieznajomą, młodą, piękną ozobę, 
która dnia 19 z. m. przybywszy do Monachium, przestawała z p. 
Choryńską a była zapisaną w hotelu, gdzie mieszkała, ped imie­
niem barenowćj V. z Wiednia. Dnia 31 baronowa kazała przy­
nieść do mieszkania p. Ch. dwa bilety do teatru: służący zastał 
je obie przy herbacie; p. V. posłała następnie gospodynią po do- 
różkę, a gdy ta wróciła w kwadrans, zastała pokój zamknięty 
i mniemając, że obie panie wyszły piechotą, nie zwróciła uwagi 
na tę okoliczność. Dopiero po dwóch dniach niewidzenia swojćj 
lokatorki, dała znać do policji. Dowiedziano się, że tego samego 
wieczora p. V., wróciwszy do hotelu mocno wzruszona, natych­
miast odjechała koleją żelazną. Rabunek nie bvł powodem tej 
zbrodni, gdyż w mieszkaniu p. Ch. wszystko znajdowało się w zu­
pełnym porządku, nie brakowało niczego, a nawet listy były nie- 
knięte. — W Wiedniu aresztowano domniemaną zabójczynią, hr. 

‘Eyerhenyi, także w Monachium męża hr. Ch., który na wieść 
o jćj śmierci był tamże pojechąj Hr. Ch. z domu jest Rueff, 
a przód 10 laty występowała na sc enie angsburskićj. Hr. E. do­
tąd sę nie przyznała.

Üoniesiettia giełdowe, 
¿leid» gi«xacnńfł2ia, IS grudnia.

Żyto wyp. 25 węc. na grudzień 68'/, na grudzieó-styczoń 68’/. 
a styczeń-luty 69 luty-marzec 69’/, na marzee-kwiecień 69'/, na 
iûSîie 1868 r. tal. nłr»

na
wiosnę 1868 r. 69% tal. płc.

Okowita; (z beczką) 
na styczeń 19« j, na luty
20% na maj 2O’/„ tal. pi.

wyp. 9,000 kw.; na grudzień 19% 
19%,na marzec 19’/, na kwiecień

GENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.
„ średniej „ ........
„ pośled. „ .........

Zyta ciężkiego „ .........
„ lżejszego „ ..........

Jęczmienia dużego „ .........
„ drobn. „ ..........

Owsa „ ...........
Grochu do goto w. „ ............

„ aa paszę „ ...........
Rzepiu zimowego ,, ..........
Rzepiku zimowego .................
Rzepiu latowegs ,, ..........
Rzepiku latowego . „ ...........
Tatarki ... „ ....... .
Perek........................ ,, ...........
Masła garn. . . . „ ...........
Koniczyny czerw. „ ...........
Koniczyny białej „ ...........
Siana, cent . . . „ ...........
Słomy, „ . . .................
Oleju, „ ...........
Okowity (beczka 100 kw.) 80°/, 

dnia 12 grudnia 
dnia 18 —

«¡ieldw berlśńiska, 12 grudniŁ 
Mimo wyższo kursa zagrań Irjn. ospts. bieiie 

dzisiaj słabe przy bardzo małym iłio i i, 1 , j 
usposobienie to polepszyło się nieco

Walory pru kle; Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/.%) 97 nłaconn 
Poż, pstwa z r. 1859 (5%) 103% plac. Obi. pstwa (3'/,) 83'/ 
płac. Poż pstwa prem. z r. 1855g(3%»|0) ]|6'/ ta.d. *

Ilat. zastaw. Zach.-prusk. (8'/,«/,) 76’/, płc., dto 
82% płac. dto. 4'/,°0) 90'/, płac Poza, nowe (4®/„) 85’/,

Trał.

grudnia. 1867 
do

taL-g.fK.ltil.8g.ft,.

3 ¡20
12

_ 3 ¡25 i—
6 3 17 6

— 3 5 —
— 2 27 6
— 2 23 6

6 2 6 3
— 2 3 9
— 1 12 6

6 2 20 —
6 2 15 —

— — —
— — —

— — — —
— — — —
- — 22 6

— 2 20 —
— — —

— — — —
— — — —
— — — —
— 10 20 —

— —
—

gfeldy

Listy rent. Po n. (4%) 89’/,
(4%)
żąd.

Pszenica bmia 
,, ićita

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
— ♦ ŚMąba. Berlin, 12 grudnia. Mąka pszenn1 

0 i 1 6'/,—'/, tal., No. 0 i 1 6%—6 tal.; rżana No. 0 5' 
—', tal. Nr. 0 i 1 5'/,—4% tal.; płac, ceńtnar bez akcyzy.

Poznań, 13 grudnia. Mąka pszenna No. 0 6% 6’sż
tal., No. 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 5'/, 5% ta:” 
No. 0 i 4"/,,—5 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

No.

Przybyli tło Poznania dnia 13 grudnia.
BAZAR. Rekowski z Koszut, Jackowski z Pomarzanowic, Łi 

komski z Gonina, Czapski z żoną z Chwalęcina, Niegolewsl 
z Włościjewek, Rożnowski z Sarbinowa, Kubicki z Dobrc- 
jewa.

HOTEL DU NORD. Wilkoński z Morki, Sławski z Komor­
nik, Werczyński z Dopiewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Swinarski z Szamorzewi 
Strajber z Nowćjwsi, Jakubowicz z Lince, Urbanowski z Turo- 
stówa, Sorazin z Karczewa. i

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Swinarski z Gołaszym- 
Czapski z Kucbar, Molinek z Daków, Żychiiński z Parzei- 
czewa, Zabłocki z Gniezna. s

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Skórzewski z Czerniejew;: 
Gansow z Hoszcza, Streit i Neumanu z Hamburga, Gauber- 
z Berlina. fc

HER WIGA HOTEL RZYMSKI. Petery z żoną z Kleparza, Wąl« 
~ Góry, Klitzing z Dolska, Schäfer z Fürth, Kraflt z Gluo
bach, jahne z Kolonii, Fest z Drezna. Hlegass z Dembach 
Sprengeł i Fahnkow z Berlina, Mudrich z Kwidzyny. 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kaufmann, Brock, Bohu- 
Hutshsmann i Sacksea z Berlina, Hughes z Hamburga, Milllei 
i Crawerth z Wrocławia, Neumann z Glewic, Szarnotulst 
z Pniew, Breza z żoną z Więckowie, Heinse z żoną z Stru 
mian.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Szulz z Calshof, Tbuendorfe 
z Berlina, Staar z filblunga, Kuss z Bremy, Warmiński z Tor. 
kowa.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

■ ]9S
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■ jjaâ 
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■nik­
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Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia, 
Krakowa)............

2. Mięssany pociąg 
do Wrocławia....

3 .Starogrodu. (Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3) i Warszaw.

goi». »ori
anis

gode.
■- r
I po 
¡dni

51

11 23

49

41

rano

POP

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa i Sakson.

4. Starogrodu jak p.
No. 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

11

- ran

40) . 
25^ w p 

50 poj

9 :50|

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osot

«i*»-:?-.";--;

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
* Poznań, 13 grudnia. Dla sprawozdania o wys awle 

gwiazdkowej Towarzystwa Przemysłowego w pałacu hr. Działyń- 
skicu otwieramy z dniem dzisiejszym osobną rubrykę i z powodu 
tego przerywamy sprawozdania w numerze onegdjszym i wczo­
rajszym Dziennika na tern miejecn o wystawie tej zamie­
szczone.

— * Dowiadujemy się, że p. Morgenstern i Drózd, spółka, 
otwierają dnia i 5 bm. nowy zakład fotograficzny przy placu 
Wilhelmowskim nr. 6 w ogrodzie Oprócz fotografowań portre­
tów, obrazów na płótnie itd., zajmować się będzie wspomniony 
zakład fotogrotią na je dwabiu, aksamicie, batyście, wpa- 
janiem fotografii w porcelanę, w szkło mleczne, repro- 
¿u 4-owaniem map, planów, rękopismów. Oprócz tego 

yśr0 nywać będą: kamienio-cynk-nredzio i stalofotografis. Wie- 
_or em prace poprzednio zamówione, wykonane będą przy świe-

— * Burze. Okolice Gangesu nawiedzane bywają niekie­
dy tak strasznym wichrem, a właściwie trąbą powietrzną, że jak 
w roku 1864 w październiku okręty z portu Kalkuty rzucone zo­
stały w miasto i tys ące domów, a więcej jeszcze ludzi zginęło. 
Znów w nocy 1 listopada rb. taka burza nawiedziła Kalkutę 
i okolicę dolnego Gangesu. Zniweczyła zb’ory ryżu, wywróciła 
około 30,0(0 chat i wiele domów murowanych, a około tysiąca 
ludzi zginęło zabitych lub zatopionych. Statków zginęło około 
600, a nawet kilka wielkich okrętów. W porcie wielkie szkody 
zrządziła burza przez zniszczenie grobel i popsucie brzegów 
i bulwarów.

_ * Statystyka dziennikarstwa. Cyfry przedstawia­
jące stopień rozwoju piśmiennictwa peryodycznego na kuli zitm- 
skićj są bardzo wymowne, jak to się pokazuje z następujących 
danych statystycznych. Wszystkich gazet i dzienników wydala­
nych w roku zeszłym pod rozmaitemi tytułami byfo do 12 ty­
sięcy pięćset. Z tego ua Europę przypada 700 ), na Amerykę 
5000, na Azyą,.Afrykę i Australią 500. Jeżeli weźmiemy, iż 
każde z tych pism w średmórn przecięciu wychodziło cztery razy 
w tygodniu, to (codziennie) drukarnie wydawały na świat boży 
3003 pism peryodycznych. Licząc zaś, iż przecieciowo każdy 
dziennik lub gazeta drukuje się w 2000 egzemplarzach (Amery- 
kanie uważają to za minimum egzystencji) i w objętości dwuar 
kuszowej, statystyk amerykański wyprowadza wniosek, że ludz

Dula lź'giuuuia 1867 roau za­
snęła w Bogu żona moja Broni­
sława z Gorzejewskich zamężna 
Fijałkowska po długich cierpieniach 
opatrzona św. sakr. Eksportacya 
odbędzie się w sobotę po południu, 
na którą krewnych 1 przyjaciół za­
prasza [7585J.

Strapiony męż.
Września, 12 grudnia 1867.

Marcinkowskiego odbędzie się 
Szubinie 17 grudnia o godz. 11 
przed południem w domu p. Herr- 
mann, na które członków zaprasza

Komitet.[7524.]

w listy frankowane kupiec 
»ki w Obornikach.

Rttkow-
(7550).

i - ł,,ac- Prusk- ^9’/, żąd.Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 48 płac, 
naród. (5°,0) 55 płacono. Losy z roku 1854 4%) 63 
Losy kred, z r. ¡858) 73 żądano Losy z r. 1860 (5° ; 
pł. Losy z r. 1S64 (4° „) 42', płac. Poż. w srebr. z roku 
(5%) f.O'j płc. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 102 
Rosyjsk.-polsk.-obi. skarb. (4°/0) 62’/, płc. Polsk. certif. Lit'A 
po 300 złp. (5°/0) 91’/, płc., dto cząstki po 500 złp. (4’/i 947’ 
żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57'/ t&á. Listy 
likwidacyjne (4%) 48'/, płacono Włoska pożyczka (5°/) 44«/ 
płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 77',—77 płac Akov» 
kolei żelaz. Kol mind. I i3 płac. Gal.-Kar.-Ludwik 86 płcon 
Austr. franc. 135-4'/,-’/, płac. Warsz.-wied. 61% płc Banki IM 
Austr. cred. mob. 76',-’; płac. Pozn. prow. 101 płac Sziask* 
stów. bank. (4%) 114 płacono Certyf. hipoL Hübnera (4',«'
101 płc. Hansem. (4'/,»/„) 87 płac. Uenckel (4'/° ) 96 żada° 
Obi. hip. szląs stów. bank. (4’/,» 0) — żądań. Meinine Í4'/ i 
88 zadano. * ' ’

Kurs gotówki Ipap. pleń. Frdr. pruski ll 3’; płac łdr 
112'/, płac., suweryny 6 24% pł., nap. 5. 13% płc., półimper 
5 18 płacom, doli. 1. 12% płacono. Złota w sztabach funt celny 
469'/, pł. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank 
99",, plac., Austr.-bankn. 84% płcon. Rosk. bankn. 84% nłac Dysko bankowe 4. /» r » •

Pszenica: 2100 tunt. miejscu 85—103 tal. wedle jakości- 
piękna żółta szląska 98', piękna biała polska 100 tal. płacono 
2000 font, na bież, miesiąc 87'/, nom. kwieć -maj. 90', płacono 
91 żąd. maj.-czerw 90 tal. żąd. 2yto: 2000 funtów w miejscu 
74-75 tal. płacono, na bież. mies. 75'/, — '/, grndz-stycz 74’/ 
—% kwicc.-maj. 74’/,-% maj.-czerw. 75 tal. płac. Jęczmień- 
1750 funtów. 47 — 57 tal. wedle jakości; szląski 52 tal- płac’ 
Owies: 1200 funt, w miejscu 31 — 33 tal.wedle jakości- 82' ’ 
tal. płac, ua bieżący mies. 32 grudz-stycz. 31% kwiec.-maj 83 
płac, maj.-czer. 34 żądań. 33’/, tal. płac. Groch: 2250 font do 
gotowania i na paszę 65 - 78 tal. wedle jakości. ItzeD- 1800 
fun ów 78-S2 tai. Rzepik zimowy: 77—81 tal. Olćj rze- 
piowy: ¡00 fontów w miejscu bez beczki 10% - % tal płacono 
na bieżący miesiąc 1 grudz.-stycz. 10’ „ stycz.-luty 10% kwieć. 
"mN‘ i?,* • — J”’* tal- płacon. Olćj lniany: w miejscu 13 tal 
żąd. Okewita: 8000% Trał w miejscu bez beczki 20% tal' 
płac, na bieżący, mies, grudz.-stycz. i stycz.-luty. 20%—’.. fotv 
marzec 20’/, %, płac, kwieć.-maj. 21',—' płac, i żąd. 21 nłac maj.-czerw. 21%-'/, czerw.-lip. 21%-%, &|Pplac/ł piaC- 

ś.leliśai wrocłaitMha, 12 grudnia.
» ^on’czyua ęaerwona: usposobienie nie zmiennie sta­
łe poślednia 12'/,- 3% tal., średnia 14-’/, tal., piękna 15 
-% tal., bardzo piękna 15’/,-% tal. Zyto 2000 font, ceny 
słabe; na grudzień 69-68%-69 tal. płac, i żąd. grudzień-sty- 
czeñ styczeń nuty i luty-marzec 69 tal. iąd. kwiecień- maj 69% 

/i/al. p>ac. Pszenica na grudzień 90 tal. żąd Jt- 
cz mień; na grudzień 55 tal. żąd. Osles: na grudzień 50 
tal. żąd. R ep: na grudzień 92 tal. żąd. Olej rzepiowy 
ceny słabe wypow. 100 cent; wmiejscu 10'/. tal. żąd. na Rr'u: 
dzień i grudzień styczeń 10', tal. żąd. styczeń-luty 10’ „ tal' 
płac. ,, żąd kwiec.-maj. 10%, tal. plac, i żąd. Okowita' 
nieco spokojmćj wypowiedz. óOOO kwart; w miejscu 19% tal 

1J '/„ tal. płac, na grudzień i grud.-styczeii 19% w koń-. 

Poszukuje się

Poż. 
płac. 
69’/. 
1861 
płc.

Do
Dąbrówki, post. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy..............
Krotoszyna..........
Gniezna...................
Nakła.......................
Pleszewa..................
Strzałkowa..............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa..,...........
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna..............
Ostrowa..................
Wągrowca..............
Trzemeszna............ |

g»ds.

7
7
7
8 
8 
7 
7

12
1

7
7
7
6

10
11

115

pon
cLnii

rano

pop,

nocą

Polytechnicz. Towarzystwo
W aobotę diii.« 14 griidnitt rb. o 

8 gudzlnle wlecz. [7zl0]
Walne zebranie Towarzystwa Po­

mocy Naukowej imienia Karola

Sprzedaż domu.

a
 W mieście powiatowóm nad War­
tą położonćm, w komunikacji z 
kilku szosami, na ulicy najwię­
cej ożywionćj, jest kamienica nowa 
dwupiętrowa, w którćj dwa sklepy i pie­

karnia urządzona, pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami, przy miernej 
wpłacie z wolnćj ręki do sprzedania. 
Bliższą wiadomość udzieli ustnie lub na

I Zgromadzenie Rolników po- 
i wiatu obornickiego w dnin 
j 15 grudnia rb. u p. Gło-
I wińskiego w Obornikach. [75493

Kamienicę
o piętrze w mieście nad żwirówką, w 
samym Rynku położoną, dobrze, prak­
tycznie i gustownie urządzoną z hau- 
dlem • ’ -i destylacją, chęć'kupna mają
cym wskaże J. Wcńdziński w
Kcyni. (7587).

landary
już używanój, lecz by była w do­
brym stanie i nie ciężka.

Oferty uprasza się przesłać do 
handlu K. Winżewskiego we 
Wrześni. [7545].

Księgarnie NT. Kamleńskirgo i JT. 
94. ZupnfisRiegjo polecają swe nn- 
kindy i oświadczają, iż w zapasie maja 
wszystko to, co na polu literatury polskićj 
wychodzi i że zaopatrzone zą w książki dla 
bibliotek ludowych, którym na swych na­
kładach książek ludowych ofiarują

25 od sta
a na innych nakładach tego ropzaju książek 
10 od sta. [6931]

Trzemeszna.. 
Krotoszyna... 
Wągrówca....
Obernik........
Skwierzyny n
Ostrowa.......
Cylichowa.....
Strzałkowa...
Gniezna........
Pleszewa......
Gniezna .....
Dąbrówki......
Krotoszyna... 
Kargowy.......rtargov 
Nakła. 
Skwierzyny n

W..

W...

30 :rau

4 40
9 15 
8)50 

10- 
10,15
2)409
8)15 
6'40 
7- 
7:30 
7120 
8: 5 
935

poi

■fi

Hursa telegraficzne giełdowe.
Berlin, dnia 13 grudnia. 1867. (Edward Mamroth.)

z dn. 12
Powietrze: pochmur 
Zjto. ospale.
Grudzień.............. 74%
Grudz.-styczeń.... 73‘
Na wio nę.......... 74

Spirytus: bez cbr.
— ' 20£ 

20A
21%, 
10% 
10'/,
33

70000

Grudzień.............. 20%
Grudz.-styczeń.... 20%
Na wiosnę.......... 21

OlóJ rzep, grud.st. 10’/,,
Na wiosnę.............  10"/„
Owlei: wiosnę.... 33
Wypow. żyta.. .. 11000 
Wypow. spiryt... 9000

Szjczecin, 13

Pszenica: trzym. się
Grudzień............ 94
Styczeń............... 94
Na wiosnę 1868 97’/,

Żyto: stale.
Grudzień.............  73
Styczeń................ 73
Na wiosnę 1868 74

ffl
é:
i

Ul

75%
74%
74%

z dn,
Gleda wal.: stale.
Pruska poż. 4’/,% 96% 

dto dto 5% 103'/,
Poż. państwa........... 83%
Poz. list. zast. 4% n 85''

dto rent.........
Austr. poż. nar.......

dto losy 1864 r.
Polsk. list zast....... 57%
Ros. poż. pr 1864 r. 102% 
Rosyjskie bankoty.. 84%
Włoska renta.......... 44'/,
Amerykany.............. 77%

89’
55
69’/,

grudnia. 1867. (Marcuse i Maass). 
not. 12

OlóJ rzeplowy: stałej.
Grudzień............... io%
Kwie< .-maj 1868..... 10“ ’

Okowita mn. ożyw.
Grudzień................ ?o
Styczeń.................... -¿o
Na wiosnę 1868.... 21"/„

94
94
97

73'/,
73'-;
73'/,

1!

96:
103'
83'
855
89’/
55
69’
57’/

102
84'.
44’,
777

'r
ir

Ç!

not. 1

107
10»)

20
20

20",

Sala w hotelu saskim.
Wrattowaka ul. 1S, i piętro. [7554]

Przemysłowa wystawa na gwiazdsę.
NB. WRnystklc przedmioty sprzedają się?

W gtoniedziałek diiio 16 gru­
dnia rl». sprzedawać będę publicznie w 
lokalu aukcyjnym przy Magazyr.owćj ulicy 
Nr 1 od godziny 9 z rana najwięcej da 
iącemu za natychmiastową zapłatę rozmaite 
przed oaioły ze złoto i srebra, 
tace, ubiory, wełniane karto­
niki, koszulo, jedwabne kizi- 
‘•■•y, prawdziwe francuskie 
szale, partyą waty wełniane', 
Szlifowane szklanki itd.

MyohJewski.
_[76O7J._ __ kVól. komsarz aukcyjny.

Nauczyciel domowy, katolik,
znający dobrze język niemiecki’ 
który przyjmie obowiązki prz\ go­

1 -i
: : ■
¡h

i-

Wit iw.1 r>ttyamiŁ-j-gE

towania trzech chłopców do kwar 
ty gimn., znajdzie zaraz lub od 
stycznia, odpowiednie miejsce: gdzie 
dowiedzieć się można w ekspei 

¡Dzień. Pozn. (7590).
Guwerner szuka miejsca od Wielkić 

nocy roku przyszł. Bliższej wiadom-ści r 
pan prof. dr. ¡Hotty. [7588.]dzieli

Od dawna nic mieliśmy wil 
węgierskich jak zeszłoro
czne. Odebrałem właśnie znaczn 
nadsyłkę i polecam ją szanowne 
publiczności.

Śrem, 5 grudnia 1867.
[7384.] M. Unger«

i ł



4
'[98§¿]A. Hoffmann,

puszkarz, i7522!
Poznań, Wodna ni. 24.

Do naganek i na podarki gwiazdkowe pole- 
c na pod najobszerniejszą gwarancyą wypró­
bowane lef.igzówki, dubeltówki, iglicówki z 
kurkami i bez kurków, fuzye damskie, re­
wolwery, amunic ą, Przybory myśliwskie. 
Stare dubeltówki przyjmują się przy kupnie

Alféiîîdc.

la gwiazdkę!
Zwracam.» mn ejszem uwagę na bardzo 

pouczającą grę dla młodzieży:
Nowa loterya

ulnżoiin z dziejów polskich. 
Wy auie nowe Ilustrowane z wielu herba­

mi kolorow. dawnój Polski.
i Cena w i zdobnem pudelku 1 tal. 90 sgr.

, '1 ej gry która jest tem korzystniejsza dla
ii tćjże, gdy razem z nią i starsi się bawią,

można dostać w księgarni [7333]

Podstawki do butelek do wina i kor­
ków — podstawki do nożów — mena­
żki do oliwy, octu, pieprzu i soli — 
świeczniki — cukierniczki i misielni- 
czki — koszyki do owoców — serwisy 
do herbaty i kawy — jako też noże 
stołowe i widelce — noże deserowe i 
widelce, łyżki do herbaty, stołowe i wa­
zowe — noże do otwierania <strzyg 
itd. poleca
Karól Zeibig, Berlin.

Król akademia budowmcza, handel No. 
5. Cenniki bezpłatnie i franco. Naj­
staranniejsze wykonanie. — Pieniądze 

li ’ -------

nakładane,
tak zwane Królewieckie, zawsze świeże i'w 
pudełkach do przesłania praktycznie ukłaf 
dane poleca cukiernia

[7596.]

leva cuHieruia
Antoniego Ffitznera,

przy Stirym Rynku.

‘ïlïAôAI M M8ï«»Sl Iß -Szozsnds fuao ozsjtu oąsj 
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Watę wełnianą,
pozbywając się tego artykułu, poleca po eo­
nie fabry oznój

[ 7603],
M. J. Kamieński,

Skład płócien i bielizny,
ni. Wllhelmowska No. 18,

Plasterki na odciski

przez zaliczkę pocztową (7521.)

__4. PawiowsSi», ul. Wrocław. 6
poleca wełnę na pończochy baweł­
nę, jedwab, stlei,-guziki itd., inko 
też grzebienie, szczotki, mydła 
toaletowe i inne towary galante­
ryjne po cenach jak najtańszych. [7597]

II. J. Sussmanna i syna,
Poznań, Kynek No. 80.

T¥».iîenà®c I n; ïtansæe

i konfitury,
obwarzanki liliputowe

około 850 do 275 sztuk na funt 
polecam fant po 12 Sgr. jako nader tanio 

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają "5- 
ńatychmhst. jt. FmmiH|

[7fiOS]y - • ••■

Z owoców południow.
nowego sprzętu polecam 

rodzenki na gałązkach, z Malagi, 
migdały w łupinkach d la Prin­
cesse, orzechy laskowe z Istryi, gó­
ry ckie prunele, rodzenki sultańskie, 
figi sultańskie, calmata figi krzy­
żowe, amerykańskie i francuzkie 
orzechy, goryckie kasztany, kapar- 
ki non pareilles, cytronat, kandy­
zowane Arancinis, Ananas dans

Le dépôt de Papier epispastique

d’AlbèSpeyres
peur entretenir les cautères sans odeur ni 
douleur cbes Dr. Manhiewicæ, phar­
macien à Posen. [7366 ]

Nagrodą w Paryżu 1 
iraw- ■uwieńczonych praw 

dziwie tureckich
fajek

leurgus, meseńskie pomarańcze i 
Zfimówienia zamiejscowe jiskuteczbiają się ¿ylryny

Plac Sapieżyński No 7,, [7604]
F. Fromm,

Plac Sapieżyński No. 7

SS . - ü/v&ÎV ALtPvVAA•‘¿M’y,¥< AiXVSTîA AJÆWü,AÜBVSCiAA£Vv-ŚK>- Sg
Ą Vom 1 Jauuar 1868 ist durch alle Postanstalten und Bucnhandlungen zu beziehen8 ist durch alle Postanstalten und Bucnbanalunge

DEBERA 1. L,“
Deutschlands General-Anzeiger.

Das Blatt bringt vorzugsweise amtliche und geschäftliche Anzeigen von 
»lgcmeinstem luteresse aus allen Gegenden Deutschlands. Der Norden, Süden, 

< Os’en und Westen uusers Vaterlandes reichen sich im „UeHerall“ die Händ zum 
* - ustausch von Angebot und N achfrage .jeder Art. — N4ue Erscheinungen auf *

indz dem Gebiet der Iüilustrie, der Kunst, des Handels, der Gesundheitspflege, der Wjs- 
j senschaft und Literatur fürs gesummte öffentliche Leben gelagen auf diesem We- 
’* ge in kürzester Zeit zur Kenntniss aller Betheiligten. — Offene Stellen und 
« Diwnstofferten bietet das „Ueberall“ reichlich dar und widmfet dieser Branche eine 

ganz speciel e Aufmerksamkeit; Anzeigen von Capitalien, Kauf und’Verkauf, Pach- 
tung u ld Veroaickturig von Häusern, Geschäften, Gütern, Mühlen etc. etc.; Fallis- 
sementsanzeigen und endlich eine Warnungstafel gegeu böse Schuldner,

A sowie gegen vorkommeiide Cireulation falschen Geldes, verleih n dem 
1 Blatte eine Vielseitigkeit, die es zu einem wichtigen, ja unentbehrlichen Besitzthum 1 
S für jeden am öffentlichen Verkehr Betheiligten machen.
> Der aan« hindere Abonnements reis von
W jW 18V, Sgr. pro Quartal '^SBß
< für eine wöchentlich 3malige Ausgabe wird gewiss die so wüuschenswerthe wie all- 
91 gemeine Anerkennung finden.
£ Bei der bereits gewonnenen sehr grossen Verbreitung schert dasf„Ueber- 
*} a’l“ seinen Ioserefitbi f lgerichtig die ersprietslichste Wirksamkeit; wir berecn- 

chen die 4ges,>al:ene Petitzede oder deren Kaum mit 2 Sgr.

H
ce, kaftàni«niki,szkar-

w nader eleganekiesii wy­
konaniu otrzymałem co dopiero 
przesyłkę i polecam takowe po tanich 
cenach. [7595].

Izydor Cohn,
Skład cygar im porto want cis 

Róg Berlińskiej i W. Rycer. ul.

Dla [7593.]

cierpiących na zęby
Liczne zgłaszania się zniewalają mnie do 

przedłużenia mojego tu pobytu aż do

20 grudnia.
Wągrowiec hotel Zapalowskiego.

Dentysta Ziegel z Berlina.

Prawdziwe

turecŁic tytanie
cygàretj

łlapnzy, krzyżówki, kamasze,
| petki i pończocky wełniane.

Kalnsze i trzewiki gumowe (fabrykat rosyj-
ski)’ poleca

W. Kortak.ffiGOS.j

Na podarki gwiai
Stereoskopy

i obrazy stereoskopowe
własnego i zagranicznego nakładu

na papiófrzc, szkle 1 piatach Srebrnych.
Niezrównany wybór i tanióść.

Mosera patentowane
stereoskopy rewolwerowe

sprowadzone z najznako- 
n mitszyeb fabryk, jako to:

Turcmoyen śred.-mocny, 
//jasny i lekki,

toamson ciemny i moćny, 
f9>utlań»lei / śred.-mocny, 
Dubec nnoyen dto piękny, 
Dubec i&sny i bar­

dzo piękny,
^fon plits llltl il jasny i 

nader piękny,
jako też wszystkie gatunki 
cyyaret w najświeższym 
towarze po nader tanich cenach 
poleca [7594].

Skład cygar importowali.

Izydora Culm,
Róg Berlińskiej i W. Rycer. ul.

przez wszystkich znawców uznane za najwyborniejsze w swoim rodzaju i 
putentnwane, równocześnie najtańsze, tak w prostćm jak nader elegauc- 
kiem wykonaniu.

[759 lj. Moser senior,
wynalazca patentowanych stereoskopów rewolwerowych. 

Berlin, 44, Unter d. Linden (Arnim’s Hotel).
Przesyłki do wyboru jak najchętniój. Cenniki bezpłatnie i franco.

Zamkowa ul.4. J. JftMOIlSliiCffO Zamkowa ul.4.
Wielka

Wystawa gwiazdkowa
otworzoną została 1 obejmuje największe nowości w zabawkach dla dzieci, a 
^ypi-zedoź rozpoczęła się po znacznie ZHiŹOHycłl COTiaCłl.

Zamkowa ul. 4. J. Jabłoński, Zamkowa ul. 4.
[7388].

Nietze’gö

proszek dla boni
uznany za nader wyborny we wszystkich 
katarowych affekcyach koni, mianowicie przy 
zołzach we wsz sikich stadyach, katarowem 
za aleuiu pluć, influencyi z charakterem ka­
tarowym, katarze kiszkowym. Gdy konie 
żreć nie chcą, przy braku pożywienia, przy 
dobrym ziesztą apetycie.

Z szczegółowym przepisem użycia w pa­
czkach po 1 talarze, przy dwóch paczkach 
przesyła odwrotnie franko

Apteka w Grodzisku,
[7592.] obw. rejen. poznański.

Paletoty, płaszcze i kabaty
myprzedaje niżój ceny kupna

F. Bopstoiń[5941].

Lampy fl« petrolcüra i ligroine
tmAskie samowaru. podstawki i naczynia do płukania,

9
Rosyjskie samowary, podstawki i naczynia do płukania, 
lAanc. machiny do lodu i wiedeńskie machiny do wyskoku z kawy, 
Id&ff.ffdzia do pieców, przyrząd do ustawiania sprzętów i przystawki 

do pieców,
fjyźki, noże, widelce i sprzęty stołowe z Alfenidu,
Solingskie, ang. i franc. towttry stalowe i krótkie,
Pofftnionetki, cygarniczki, necesserki,
Torby damskie, kuryerskie i podróżne, kuferki itd.

w najnowszych wzorach wiedeńskich
Iglicówki i Lefoszówki, rewolwery i pistolety, torby do kuropatw, 

gający, ładownice itd. poleca

August Klug,
im ll rucławska ul. 3.

frasowania
ogrzewają re się węglanie z Mainienicy (Clemnitz)

(któremi prasuje się bez duszy) najnowszej konstrukcyi,

Sachiay de siekania mięsa
stóso he na praktyczne podarki

jazyn sprzętów hue&eisi
S. X Anet

stóso ne na praktyczne podarki gwiazdkowe poleca
Mngazyn sprzętów kiie&emtycb I domowych

Publiczne uznanie.
[7507.]

Sądzę być obowiązanym uznać publicznie n”der błogie skutki, jakich doświad­
czałem na sobie w skutek używania karmelków piersiowych 1 weranta na­
dwornego' Franciszka Stoliwereha w Kolonii. Uporczywy kaszel z bolesnćm 
połączony wyrzucaniem flegmy, który innie pozbawiał całej prawie spokojności w nocy 
■ przed żadnym nie <hciał ustąpić użytym środkiem, ustal po kilkodniowem używaniu 
karmelków piersiowych Stollwereka; jut po dwóch dniach ustały bóle 
przy wyrzucaniu

Ogłaszam to na cześć prawdzie w interesie mych współobyw-teli.
Hamburg. Jasa Ferrenz.

Karmelków piersiowych Stollweicka dostać inóżna, paczka z przepisem użycia po 
4 sgr. [7601.]
u A, Cichowicza, w Poznaniuw «.^wrzesińskiego,
w Zbąszyniu u Ed Fischer, 
w Mlłęsizychodzie u Jul- Boerner, 
w Borku u F, Kaetzler, 
w Bócyni u S Hirschberg.g 
w Wsi-howie u A. Günther, 
w Gnieźnie u Braci Broch i

„ u J. Rothmans, 
w Gniewkowie u J. Friedenthal, 
w Gostyniu u aptekarza H Voigt, 
w Grabowie u HI, Friedenwald, 
w Grodzisku u D. Kempner, 
w Jaraczewie u M Sittmann, 
w Krotoszynie u Ziegler 1 Prinz, 
w Lesznie u J. K. Putiatyokl go, 
w lyiasonłnie u aptekarza dr Kratz, 
w Międzyrzeczu u H. Stiller,

w Mosinie u J. Silberstein, 
w Wowyhi Tomyślu u A. Hoffbaner, 
w Ostrowie u 0. F. Helnze, 
w h^rzemencie « F Ciohcrzewsklego, 
w Kawłr-zu u Adolfa Troska, 
w Rosjoźaiiie u J. Alexander i

,, u Ludwika Zerenze, 
w Szamotułach u E. Posner, 
w Śmiglu u F. Bothe,
w s»łle u, Braci Arendt, 
w Środzie u Flschel Baum, 
w Skwierzynie u E H Kohn, 
w Strzelnie u J Knttner, 
w Trzemesznie u Fr. Sohwanke, 
w Witkowie u Jakóba Berne, 
w W Olsztynie u Roi. Fischer, 
w Żerkowie u L. B lm.

Świeże zielone makuchy rsepiowe codziennie z swe­
go składu i ze wszystkich stacyi kolei żelaznej do odbierania poleca 
po ..jUteuk cenach -

Wielkie Garhary 17.[7480]
!i8

Tojiłko hto BŁiinaa ejthgy»mas g-ist bcèxb nojte3Han: Knura:

CÁMOCOXPÁHEHIE. Bpanedmae cobEtli npOTHBt BCfofŁ 
óoibaneft iio^obuxt. nacTeft, KOToptia iipoiicxojaTi, BcitíCTBÍe 
CKpUTHLIXÜ» IIOpOKOBT BT. MO.IOAOCTIÍ, 'lpCUMbpiILIXT, nOJIb3OBaHÍft 
nOÆOBOK) JHOÓOBbK) 3apa3T>, Cb npaKTHUeCKHMH 3aMk4airiiIMH 
o npeatAehpeMeuHOMT 6e3CHJiin, atencKOMT 0e3iuio,niH 
h HXT, H3Jteneiiiii. Ha ocHOBanis connnenia da MepTa h ct 
cojT.Octbííi MHoruxT iipaKTiiKyiomuxT. Bpauefl ,xono.iiicnHoe h bo 
MHoroMT y.iy'iineiiiioe nSBame dAYPEHHiyCA bi. .leftimurt.. 
üepeBOÄT. H. C. Cb 29. HiśteuKaro H3Aania. C’a 60ro OT’ieT- 
AHBO-rpaBiipoBauHbiMH na CTajiH aiiaTOMiiaecKHMH pacyHKaMH. 

B? .aneaaiaHHOMi. naKeik. Iftaa 2 laaepa. — iLKguBeHieMT. Anropa.
— IIo;. vert jioacno apes’B bchkíh khhjkhliô Maraanm., a paBHO 
npuMO ¿itB aBiopa (.leiirmur'L, Toe-HIipacce JTs 28).

i 75h»I
Ogromne powodzenie tego specy­

ficznego środka po.chodzi z jtgo własno­
ści doświadczonych sprowadzania na po­
wierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia 
ciała. Najpierwsi lekarze w Paryżu zale­

cają ten środek na katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie 
naczyń oddechowych i pi< i-si (bionchites), reumatyzniy w lędź­
wiach 1 nerwach biodrowych i t. d.

Jednorazowe lub dwufazowe użycie wystarcza zupełnie i nie zostawia żadnego 
śladu prócz świerzbienia, jak również rie wymaga dyety.

Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych Wgo Galie; w Po­
znaniu w aptece Ura Manhiewieza* [6010].

>APIER WLINSI
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz ciała.

............... k -

Sprzedaż tryków
z stada Negretti w Hikon'ic,1 dwie mile od stacyi kolei żela­
znej w rankach odległym, rozpoczęła się. Stado to pochodzi 

iPassOW i BjCnschatC i połączą przy zupełnóm zdrowiu 
wielkie silne korpusy z największą obfitością wełny. Ospa jest szcze­
pioną. (7551.) p Sperling.

Wystawa na gwiazdkę
TOWARZ. PRZEMYSŁOWEGO

w sali pałacu lir. Dzialyńskich.
Otwarta:

od 7 do 27 grudnia 1867, od godziny 9 z rana do 9 wieczorem.

Cena biletu jednorazowego: pól złotego.
Cena biletu z prawem do premii na cały czas wystawy; dwa zbite.

Biletów dwuzłotowych dostać można przy kasie jako i u Panów: /’. Idamski przy ulicy
Wrocławskiój, J. AffeltOWic» na Chwaliszewie, fl. Blcbanotcski w Bazarze,. Af. ./«- 
roczyński przy ulicy Półwiejskiój, />. Biurnatoicski i hip. przy placu Wilhelmowskim, 
./. Bjf^ilycbcr przy Wielkich Garbarach, T. Luzińmki przy ulicyWilhelmowskiśj, ,/. 
Xatcrotki przy ulicy Szerokiej, ,/. Pflisner przy Starym Rynku, $. Ż/ych^isiski przy 
ulicy Berlińskićj. ___________ (7598)

Rzeczywista wyprzedaż
całego składu

wyrobów jedwabnych, wetnA ych, bawełnianych it. p. po znacznie zniżo-

nych ' J||e ’4¿IS'IHISiäe WÎCZ 1 Sf>.

z Doili
chlubnie znane i aprobowane. Sztuka 
1 sgr., tuzin 10 sgr. poleca

Z. Zadek i
[*223], Nowa ul. 5.

Sp,

ffilóy]

s mi

s £- '

HFitn j. G. Popp,
dentysta w Wiedniu. 

Szanowny Panie!
Celem wystósowanega do Pana pisma 

jest złożenie podziękowania za pańską 
nia dość ocenić się dająeą wodę ana- 
terynową do nst ♦), przez którą w 
kilku tygodniach uwolniony zostałem 
od wszelkich bólów, lubo z zębów mo­
ich mimo wszystkich lekarzy i cyruli­
ków zawsze krew ciekła i wielkie dla 
tego cierpiałem bóle. Przyjra Pan za 
to serdeczne me p dziękowanie i ogłoś 
Pan list niniejszy dla dobra ludzi, gdyż 
tak wiele ludzi cierpi na dzi .sła, z któ­
rych krew ciecze a lepszego polecić im 
nie można środka nad pańską wodę 
do ust.

Zostaję uniżonym
h. Mori, bucbhalter. 

Brühl 26.

♦) Wodę tę dostać m -żna w Pozna­
niu u Kirsten wdowy,
[7583.] Podgórna ul. 14.

S3S

Orzechy
włoskie 
tureckie 
amerykańskie i 
brązy Hańskie ko­

kosowe z mie-
I * (7584j.
Kleili odebrał świeże

A. Cichowicz.

50 łącznych owiec ko- 
sina łych jesi na sprze­
daż w RójeWCUpod Skokami.

[7599.]

Teatr miejski w Poznaniu.
W piątek: 13 rudnia. Z powodu choro­

by p. Scbafer, zapowiedziana opeia Mar- 
garelhe, odegraną być nie może. Nato­
miast: Po raz trzeci: nie Kalospi.ote- 
rliromohrene, (Źródło pięknych skier 
kolorow ) oder die Krystalk-Grotte 
der Nłajaden w 3 oddziałach. Pod dv> 
rekc.ą p. Loeckermann z Berlina.

Poprzedzi: Die łShestifierln, komed. 
w 2 akt.ch podług francuskiego przez A. 
Wintera. Nastąpi po raz trzeci: Die scł»<?
ise Galathee, operetka w 1 akcie prze [»• _ 
Poły Heorion. Muzyka Franciszka Suppe w 
W sobotę, 14 grudnia. Margaretlu / t ’ 
wielk s opera w 5 aktach. Muzyka Gounoda.

[7606] nyrehcya.
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$i»la Ił«żarowa.
W sobotę, dnia 14 erudnia 1867.

KONCERT
florenckiego stowarzyszeń, 

k w arte to w ego
lana Blecker

Biletów na miejsoa numerowane do sl«’ 
dzenla po 20 sgr., do stania po 10 stf
dostać można w handlu nadwornym muzykal. 

- Ed. Bote 1 G. Borh. (7«O2). 
Cena przy kasie 1 talar.

Początek o godzinie 7', wi czorem.

PP ezc
ode

Hildebranda teatr letni.
L. Broekmanna 

Cirque Quadrumane.
Dr.iż «v sobotę 14 grudnia-aobotę 14 grudnia*

W ielkie przedstaw.lenie o 5 SJ’’ 
dżinie wieezorem. Otworzeni* 
kasy o 6 godzinie. „Spity««*“ 

W niedzielę 1S «rminia dwfl 
przedstawienia o 41 ł godz. _ 

Biletów dostać tns.ż»»»^ w te» 
trze I u portyera w Motel « 
Komę.

[76OO]. L. Broekmanu.
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Właściciele :M i e,c z y sław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. ryi


	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\12\288\0583.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\12\288\0584.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\12\288\0585.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\12\288\0586.tif‎

